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fmsrosraO s przosytką pocztowi) syaosi:
w  k ra ju  i Ą Ł s try i m iesiąca . 2 k. 20 h.
w  N i t - m c s s c h ......................... 3 „ — „
W innych pRńsiwsch . . 4 „ — * 

3 a  r.m iana a d re su  d o p łaca  si.j 40 h.
Gę-Uię r.al'2j’,y ui^ció b żąrliŁ-

mic-ir. iiuii&ny ft.irssu
Frjisaifrsts vie Lsawio m iesięczn ie  2 k. 
Kamor tesite js w e  L w o w ie  . . 8 h.
n a  p r o w m c y i ...................................  12 h.

m a se r a  z  p op rzed n ich  d o i po 2 0  h a l.
WBE6lki« D O N IE SIE N I PJłYWATWK 

• E*r$exynaeh, ślubach, weselach, nabożań 
ctwaoh żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i Er.baw prywatnych, reklamy dla balów, 
Gdesytów i koncert,ów, #pisy składek, do
je,iasienia o zgubach, o znalezionych prsed- 
•aiotnoh i t» d. po 1 k. od wierszo.

■ j r y j n  a  t \
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p@lity.ezny, społeczny i literacki.
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przyjmuje wyłącznie :

Ajsaeya dzieankó* Sotclostkiiga t i  Lwowie 
P asaż  HaasiaeBŁ I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zw yczajne og.oszen.a na czwartej 

s tro n icy ;
w ie rsz  p e tito w y  a lbo  jeg o  m ie jsce  20 fc.

W  drobnych opłcci-eniech : 
t łu s ty m  p e tite m  za  E ażde s ło w o  4 h. 
tłusty  w g a rm o n d e m  ,, „ 6 h.
k e re sp . p ry w a tn e  „ „ 8 h.

N adesłane na trzeciej etron icy : 
O g ło s z e n ia : w ie rsz  p e tito w y  albo
jego m ie jsce .............................. 60 h.
Seklaw ry po kron: c& w ie rsz  p e tit .  1 k. 
K ck o p ism ó w  R e d a k c ja  n io  zw raca  

•Jiie fian k cw an y ch  lis tó w  n ie  p rz y jm u je
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Wielu II a spili plsłsfjsp.
K rakow ski m iesięcznik Świat słowiański 

zaczerpnął ze Słoweńca następującą wiadomość^, 
k tó rą  to lublańskie pismo otrzym ało od „w ła
snego spraw ozdaw cy

„"Wiadomo, że latem  zeszłego roku zjechał 
się cesarz W ilhelm  na m orzu Niem ieekiem  z 
carem  Mikołajem. O czem oni rozmawiali, to 
było tajem nicą stanu, ale z czasem coś się za
wsze w ykryje. Pew na osoba, zajm ująca bardzo 
wysokie stanow isko w .Rosyi i pozostająca bli- 
zko osoby carskiej,“̂ zapy tała  cara, o czem była 
rozmowa. Car odpow iedzia ł: „Postaw ił m i u lti
m atum . Jeżeli dam  Polakom  autonom ię, prze
kroczy g ran icę 200.000 pruskiego żołnierza i 
zajm ie K rólestw o Polskie. Tym czasem  będą 
p rzygo tow ań1" na gran icy". — K orespondent 
Słoweńca dow iedział się o tern ze źródła z p ierw 
szej ręki, z zupełnie w iarogodnego, wyższego 
po nad wszelkie pow ątpiew ania. Osoba, k tó ra 
rnu udzieliła  tej wiadomości, poręczyła praw dzi
wość jej słowem honoru, dodając, zarazem  takie 
szczegóły, że w ykluczają wszelką wątpliwość. 
W szelkie urzędowe zaprzeczenie ze strony  
rządu niem ieckiego byłoby urzędowem  kłam 
stwem".

Tyle Świat słowiański p rzytoczył ze STo- 
iv(?ńca7 od siebie zaś dociął:

„AUiadomość ta  nie przedostała się do in 
nych  pism. A je s t praw dziw a. Zasięgnąw szy 
inforrnacyj o jej źródło i spraw dziw szy rzecz 
całą, poświadczam y, żo Sło iczkow i udało się 
pochw ycić inform acyę historycznego znaczenia “.

Rzecz oczywiście je s t ogrom nie w ażna, bo 
jećełi napraw dę tak  było, to  i ,u l t im a tu m c e 
sarza W ilhelm a stanowczo w płynie na układy, 
k tó re  te ra s  się toczą w P etersburgu  między p. 
S tołypinem  a g rupą  przedstaw icieli K rólestw a 
Polskiego o jego  samorząd. W iadom o, ze kan- 
celarya w arszaw skiego jeneralnego g u b ern a to ra  
w ypracow ała i odesłała cło P etersbu rga p ro jek t 
tak iego  samorządu, nie zapytaw szy o zdanie 
przedstaw icieli ludności,* co było jej polecone 
jeszcze przez hr. W ittego . D latcgo-to p. Stoły- 
pin, otrzym aw szy ów projekt, przedewszyst- 
kiem  zaprosił do siebie n a  naradę kilLu ■wy
b itn y ch  Polaków. J e s t  bardzo prawdopodobne, 
że nie byłoby mowy o żadnym  samorządzie, a 
tem bardziej o samorządzie, zgodnem z ży czę-: 
niam i Polaków, gdyby nad lto sy ą  wisiało u lt i
m atum  cesarza W ilhelm a. W praw dzie, podług 
słów Slwoiuw, spraw dzonych przez Świat sću- 
ułański, cesarz W ilhelm  m ówił nie o sam orzą
dzie, lecz o autonom ii, ale nie stanowi' tofiża- 
dnej różnicy. Grecki i polsk; w yraz znaczą to 
samo,, chociaż w W arszaw ie po październiko
w ym  manifeście cara poczęto m iędzy tym i w y
razam i robić różnicę, rozum iejąc pod autonom ią 
sejm, własne m in isteryum  w łasny skarb, a 
porl sam orządem  •— w łasną adm inistracyę szkol
ną  i gospodarczą bez politycznej. A le,"pow ta
rzam}', tak ie  rozróżnianie pow stało dopiero po 
m anifeście październikow ym , po koiiferencyach 
polskich z kadetam i w Moskwie. Kie było go 
jeszcze latem  roku przeszłego, zatem  cesarz 
niem iecki z carem  nie m ogli uw zględniać tych  
rozróżnień. P ro jek t sam orządu, w ypracow any 
przez b iu ro k rac ję  warszaw ską, daje krajow i 
w ybieralne rad y  pow iatow a i gubernialne, k tó 
re m aja się zfjm ow ać ośw iatą ludową, droga
mi, szpitalam i, popieraniem  -wszelkiego rodzaju 
prac ekonom icznych i k u ltu ra ln y c h : m iastom
daje w ybieralne rad y  m iejskie i w ybieralnych 
prezydentów , a powierza, im całą gospodarkę; 
■wreszcie tw orzy w W arszaw ie „komisyę k ra jo 
wą “, złożoną po części z szefów departam en
tów  rządow ych, a po części z delegatów  rad 
gubernia lnycb, jej zaś oddaje zała tw ian ie spo

rów  m iędzy radam i a państw ow ą adm in istra
c ją . W projekcie było powifflziane, że języ 
kiem  urzędow ym  i kancelary jnym  rad powdnien 
być rosyjski, chociaż obok niego może być do
puszczony polski. Ale teraz, na naradach  w 
Petersburgu , oświadczył pom ocnik warszaw - 
skiego jeneralnego gubernatora, że m ożna p rzy 
stać na urzędow y języ k  polski, byle korespon- 
deneya z państw o w cmi w ładzam i odbyw ała się 
po rosyjsku.

Z takiego sam orządu można zrobić bardzo / 
dużo; m ożna zrobić dla rozwoju narodowego^ 
wszystko te, czego ze śtitnow iska interesów  gGr- 
m anizacyjnyoh m ógłby się obaw iać cesarz W il
helm. A jednak  sam a b iu rokracya rory jska p ro
jek tu je  tak i samorząd. To ju ż  znacznie osłabia 
w artość doniesienia Słoweńca, potw ierdzonego 
przez Świat słowiański.

Lecz idźm y dalej. Ka środowem posiedze
niu parlam entu  niemieckiego rząd berliński s ta 
nowczo oświadczył — ja k  to  wiadomo z wczo
rajszych telegram ów  — że nie m ieszał się do 
w ew nętrznych spraw  państw a rosyjskiego i ża
dnych rad me daw ał. Może nie m am y praw a 
powoływać się na to, ponieważ Słoweniec? z gó
ry  oznajmił, że „wszelkie urzędowe zaprzecze
nie ze strony  rządu niem ieckiego będzie urzę
dowem kłam stw em 1'. Zawsze jednak  sądzimy, 
że tak a  uwaga jest, słuszna; N iew ątpliw ie by 
wają urzędowe kłam stw a, lecz jako  zawsze n ie
bezpieczne, czynione są ty lk o  pod przymusem, 
którego tym  razem  nie było ; n ik t rządu n ie
m ieckiego m e ciągnął za język.

Lecz szczegół ten  pom ijam y, jako  arg u 
m ent niezupełnie pew ny. N atom iast przypom 
nijm y sobie, etn było datem  roku przeszłego. 
W ojna z .Japonią jeszcze się nio skończyła, 
trw ało  zawieszeni® broni bez umowy. N a w nio
sek Roosevełta, pop arty  przez A nglię, zbierali 
siei delegaci obu w ojujących państw  w Ports- 
moucie. Gały św iat m yślał ty lko o naw iązują
cych się układach pokojowych, a z niepokojom 
spoglądał na Paryż, gdzie am basador niem iecki 
książę R adolin  uk ładał się z prezydentem  un- 
nistrów  Rouvierem  o M arokko. Dopiero co u- 
stąp ił p. Delcasse, k tó ry  prosto p a rł do w ojny 
a Niemcami. W praw dzie odebranie rnu tek i m i
n istra  sja-ate zagran icznych  było w skazówką 
pokojowa, ale sy tu a c ja  by ła  jeszcze bardzo n ie
jasna. Anglui&stala po stronie F ran cy i i p rzy
rzekła jej wszelkie poparcie w każdym  zgoła 
w ypadku. W Niemczech liczono się z możliwo
ścią S  ujny z .b rancyą, otw arcie pisaj.o i mo- 
wiono o tein. S ta ry  jen e ra ł Schieffen, szef szta
bu głównego, czując się nie na siłach, p o la ł 
się do clymisyi. Na jego  miejsce cesarz powo
łał hr. M oltkego, a gdy  ten  rzekł, że w tak iej 
trudnej chw ili nie wie, czy podoła zadaniu, ce
sarz rzeki, że jeżeli przyjdzie do w ojny, on 
sam będzie swoim szefem sztabu. Słowem, prze
w idyw ano możliwość w ojny w W ogezach. A by 
nie mieć za plecam i n ieprzyjaciela, oddawna 
sprzym ierzonego z ffrancyą, Niem cy ni® popie
ra ły  pokojowych układów  rosyjsko-japońskich, 
a nadto  cesarz W ilhelm  postanow ił zobaczyć 
się z carem . Um yślnie go szukał na m orzu i 
spotkał fsję z nim  nie. ńńj Niem ieckiem, jak  na
pisał Słoweniec, ale o jak ie  tysiąc kilom etrów  
na wschód, w zatoce F ińskiej m orza B alty- 
aB eSgj w fiordzie B jorke. Tam, w kajucie, roz
m awiali oni sam na sam. Było to więc na te- 
ry to ryum  rosyjskiem , nie ma zaś zwyczaju, że
b y  gośćAstawiał gospodarzowi u ltim atum . N ad
to, nie tak ie  wówczas było położenie cesarza 
AUilheJma, iżby m ógł grozie u ltim atum  : jem u 
sam em u•• g roziła wojna, a że chciał jej uniknąć, 
dziś ju ż  n ik t o tem  nie w ątp i, bo gdyby7 .czuł 
się zdolnym  do walki, toby  inne zajął stanowi- 

i sko na m arokkańskiej k o n fe ren c ji w A lgecira-

sie. A zatem , cesarz W ilhelm xue mógł w owej 
ciężkiej chw ili grozić, że poszle do K rólestw a 
Polskiego 200.000 pru«kitgo w o jsk a : nie mógł 
w ykonać tej groźby7 N ajpraw dopodobniej mó
wił, że R osya nie potizebuje przy jm ow aA wszel
kich zgoła w arunków japońskich, aby  zdobyć 
swobodę ruchów  i modz spełnić swe zobow ią
zania w zględem  Francyi, aJbowiem Niem cy nie 
wypow iedzą je j wojny. Za tak iem  przypuszcze

ni przem aw ia zarówno to, że delegaci 1'usyj- 
Portsm oucie staw iali się ostro i zyskali 
ii'ż  powszeclŁydę przypuszczano, ja k  ta k 

że to, «{,. po zjeździć jhr Bjorke, osłabło n ap rę
żenie iŚfnciisko-niomięckie, bo w7idoczme P a ry 
żowi dano znaćJ*co było w B jorke i to ułago
dziło francuskie wzburzenie. W reszcie — ja k  
wówczas doniesiono — car w rócił z B jorke do 
P eterho iu  w doskonałym humorze. „Dawno już  
nie by ł tak  wesół" — rzekł tow arzyszący mu 
m inister m arynark i do korespondentów . Otóż 
mógł być w dobrym  humorze, jeżeli się dowde- 
dział, że nie gniecie go przym us zakończenia 
na gA\ałt jednej wojny7, aby  n a tychm iast za
cząć drugą. Nie byłby w ■ dobrym  humorze, 
gdyby  dano mu uczuć, że R osya ta k  upadła, 
iż je j monarsze możo gość dyktow ać, co mu 
wolno w ew nątrz państwa, i staw iać u ltim atum .

M usieliśmy to wszystko obszernie w yło
żyć, ponieważ doniesienie Słoweńca, pow tórzone 
i potw ierdzone przez Świat słowiański, pow tó
rzy ły  z burzliw ym i kom entarzam i n iek tó re pol
skie dzienniki. Mogło to nastro ić  opinię K ró 
lestw a Polskiego nieodpowiednio do sytuacyi, 
bo w łaśnie w tedy, gdy  ̂ w P etersbu rgu  toczą 
się uk łady  o samorząd. Świat słowiański pow ia- 
ita, że „Słoweńcowi udało się pochw ycić infor- 
macyę historycznego znaczenia", a nam  się zda
je, że on pochw ycił ty lko  bajkę, k tó ra  już by 
ła  rok temu.

Powstanie w Transwaalu.
Z południow o-zachodniej kolonii n iem ie

ckiej w A fryce wpadł do T ransw aalu  zbrój no, 
na czele w ielkiej kupy, jeden  z podrzędnych 
wodzów boersklch, n iejak i F erre ira , zniósł pa
rę angielskich posterunków , zapuścił się w głąb 
kraju , tu  oddział swój podzielił i odtąd w szyst
kie ono zaczęły p arty zan tk ę , w zyw ając jedno
cześnie Boerów do pow stania. N aturaln ie , ińe 
zabrakło ochotników. Oddziały pow stańcze u ro
sły i jed en  z nich irzedarł się poprzek całego
TrtŁJLiWW Łltllil CiO K.Ul5'7lli yJiii a. jr. i
szczył drogi i telegrafy , a zrabow ał A nglikom  
co się dało. Po w ojnie Boerów z A nglią  nie 
poddał się F erre ira , lecz z w ielu innym i cofnął 
się do sąsiedniej kolonu, niem ieckiej. Co tam  
robd, napew ne nie wiadomo. AUedle jednych, 
upraw iał ziemię", wedle innych, służył N iem 
com; lecz mówią także, że trzym ając się ciągle 
nad granicą, był przem ytnikiem  i grassantem . 
Dośó, żo teraz  zap rag n ą ł podnieść Boerów, a 
w ypędzić A nglików  niety llio  z T ransw aalu  i 
Oranii, lecz także z całej A fryki południowej i 
stw orzyć tam  Jfitany Zjednoczone boerskie.

A nglicy  są oczywiście trochę ziry tow ani, 
bo m uszą w alczyć z ty m i pow stańcam i, ale nie 
widzą poważnego niebezpieczeństw a, gdyż Eoe- 
rzy  n ie ty lko  nie m yślą chw ytać za oręż do 
wallń z A nglikam i, lecz przeciw nie, chcą zw al
czać powstańców. N iektórzy  z daw nych wo
dzów, m iędzy nim i zaś w y b itn y  jen era ł Botba, 
ofiarowali swe usługi rządowi. P asto rzy  n ak ła 
niają  ludność do w ytrzebien ia pow stańców . 
Pod ty m  więc względem  rucliawka., w yw ołana 
przez F erre irę , nie przedstaw ia nic ciekawego.

Lecz szczególne zabarw ienie daje je j s tała  
waśń A.nglików z Niem cam i. Pow stanie H erre- 
rów i Bondei 'w artów  w  niem ieckiej kolonii

p rzypisu ją  N iem cy angielskim  podżeganiem. 
Podczas tego pow stania, stłum ionego po walce 
praw ie dw uletniej, zdarzy ł się tak  w y p a d ek : 
wódz H er rerów  M aiengo, rozb ity  przez wojska 
niem ieckie, oparł się uciekając o angielską g ra 
nicę, tu  zakopał oręż, a sam z całym  oddzia
łem rschronił się na  te ry to ry u m  angielskie, 
gdzie w k ilku  m ilach od g ran icy  stanąw szy o- 
bozem, począł kopać studnię. Tu z n ienacka 
napad ły  nań wojska niem ieckie. Sam M arengo 
z m ałą grom adką uciekł, resztę Niem cy wzięli 
do niewoli i w szystkich w ystrzelali. B ył to 
czyn bezpraw ny. Ale co więcej : w ym ordow a
wszy jeńców, N iem cy rzucili się w pogoń za 
M arengiem , lecz zabiegł im drogę angielsk* po
licyjny oddział. N iem cy nie chcieli ustąpić, 
rozpoczęli po ty czk ę / zran ili k ilku  Ang3’ków, 
oficerowi ich odcięli rękę, p rzegrali jed n ak  
spraw ę i cofnęli się za swą granicę. Doniesio
no o tym  w ypadku do Londynu, lecz z B erli
na przysłano przeproszenie i wytłóm aezono się 
nieznajom ością gran icy . Potem  jed n ak  zażądano 
w ydania M arengi. jak o  wrzekomo prostego 
zbója. R ząd  kolonii K apskięj po przeprow a
dzeniu śledztwa, odmówił w ydania. W ówczas 
Niem cy poezęl podżegać beszuanów do b u n tu  
przeciw  A nghkom . Dowody na  to  zebrał g u 
bernato r B eszuan lardu  Jam eson i osobiście za
wiózł je  do L ondynu, gdzie jednak  nie chciano 
robić z tego kw estyi dyplom atycznej. In try g u 
jąc  w dalszym  ciągu, N iem cy złożyli na swem 
tery to ryum  bandę z różnych włóczęgów Boe
rów, Niemców, Holendrów , Irlandczyków  i Ho- 
tentetów , a oddawszy ją  pod kom endę F erre- 
iry, poleci!' wywołać pow stanie w Transw aalu. 
A nglicy ju ż  w zięli jeńców  i rannych, z k tó 
rym i spisują w K apstadzie protokoły. Może te 
dy przyjdzie do zatargu  anglo-niemieckiego.

Korespondencje.
W iedeń, 15 listopada. 

(Ktrestya ewcntiialm/di ulg dla importu bydła i 
mięsa do Niemiec. Debata w klubie rolniczym nad 
drożyzną mięsa. Konieczność mniemy postanowień 
o nietykalności posełsk 'ej. W ybryki p . Steina).

:<(y). Z B erlina donoszą, że rząd niem iecki za
m ierza w ydać bardzo w ażne zarządzenia, m ające 
przeciw działać nadzw yczajnej d iożyźnie mięsa. 
AAr sprawie te j jest i nasza m onarchia żywo in 
teresow ana, wszelka bowiem zm iana niem ie
ckich ceł od bydła, tudzież postanow ień doty-

C jo<-1̂. yj± su j  tf I/Jf Ołw i im. u-i ̂  ijwian
odbić na  naszych stosurkach . G dyby np. znie
siono lub zniżono cło niem ieckie od przew ozu 
byd ła  z A ustry i, to  ta k 'e  zarządzenia w yw oła
ły b y  oczywiście kolosalne zwiększenie się ekspor
tu  bydła z naszej m onarchii do Niemiec, sk u 
tk iem  czego n asta łb y  u  nas b rak  byd ła i jesz
cze w iększa drożyzna mięsa, niż dotychczas. 
Można być jed n ak  spokojnym  o to, że do tej 
ew entualności nie przyjdzie i że te  zarządzenia, 
jak ie  w yda ew entualnie rząd berliński, nie bę
dą dotyczyły  wcale ceł od bydła, lecz chyba 
ty lko  pew nych u ła tw ień  im portu świeżego m ię
sa z zagranicy. AV" m yśl obow iązujących prze
pisów nie wolno obecnie w prow adzać do N ie
miec śwTżego m ięsa z A m eryki. Belgii, Rosyi, 
R um unii, Seroii i B ułgaryi, natom iast im port 
m ięsa z innych kiojów , naw et w stanie zam ro
żonym , je s t zasadniczo dozwolony pod w arun
kiem  jednak , że zachowane zostaną przepisy  — 
naw iasem  m ówiąc bardzo surowe — niem ieckiej 
u staw y  o oględzinach mięsa.

Owóż praw dopodobnie cała u lga dla kon
sum entów  polegać będzie na tem, że rząd  nie- 
mieck. poleci swym  organom mniej sk rupu la
tnie, niż dotychczas, w ykonyw ać postanov,ienia 
ustaw y o oględzinach mięsa. T ak  bowiem  po

stępu ją w Niemczech zawsze i ro ln icy  nasi do 
św iadczyli tego na  własnej skórze, że ilekroć 
b rak  byd ła nie dał się zbytn io  odczuwać ludno
ści niem ieckiej, to  niem ieckie urzędy  celne w y
konyw ały  ta k  srogo słynną kon w en cję  w e te rj ■ 
narską z reku  1901, że równało się to zupełne
mu zam knięciu granicy, natom iast skoro b rak  
było dostateczne] ilości w łasnego bydła, ta  sa
ma konw eneya w ykonyw ana była bardzo łago
dnie, a niem ieccy urzędnicy celni patrzyli przez 
palce na niejedno nadużycie.

Co się zaś tyczy im portu  byd ła z zag ra
nicy do Niemiec, to  zauw ażyć należy, że do
zwolony je s t on obecnie ty lko  z A ustro-W ęgu-r i 
Danii, z tem  ograniczeniem , że bydło z Au- 
stro -W ęgier w prow adzać m ożna ty lko  do 115 
rzeźn1' niem ieckich w miejscowościach w ym ie
nionych w austro-niem ieckim  trak tac ie  handlo
wym, zaś bydło duńsk"e przed przekroczeniem  
g ran icy  niemii c k h j musi być szczepione tu - 
berku liną  i odbyć dziesięciodniową k w aran 
tannę.

W berlińsk ich  sferach parlam entarnych, 
k rąży  pogłoska, że rząd zastanaw ia się nad 
tem, czy pod pew nym i wai unkarm  r.ie mpżna- 
by  zezwolić na im port bydła z R olandyń n a 
tom iast ew entualność dopuszczenia im portu  
bydła z F ran cy i je s t stanowczo w ykluczona, 
chociaż ceny byd ła we F ran cy i są w poró
w nan iu  do cen nienr.eckich bardzo lńzkie. Na 
ta rg u  paryskim  płacą np. obecnie za w oły p r i
m a 108 m arek  za 100 kilo żywej wagi, w B er
linie zaś 172, a w M onachium  naw et 182 
marek.

N ad kw estyą drożyzny m ięsa odbyła się 
wrczoraj także  w tu tejszym  klubie rolniczym 
ożyw iona debata, pod przew odnictw em  br. Ko- 
low rata. W  debacie tej zarówno ziem ianie, ja k  
i przedstaw iciele dolno-austryackic go W ydziału  
krajow ego dosadnie p iętnow ał' w yzysk rzeźni- 
ków  w iedeńskich, k tórzy  w sposch b ru ta ln y  
w yzyskują sy tuacyę i podnoszą ceny mięsa, bez 
względu na  to, czy bydło jest droższe lub ta ń 
sze, a całe odium za to, że biedn: ludzie nie są 
w stanie p rzy  dzisiejszych cenach odżywiać się 
mięsem, zw alają na rolników . Oto np. przez o- 
s ta tn ie  trzy  tygodnie z rzędu spęd byd ła na 
ta rg  w iedeński był bardzo duży, a ceny żyw e
go byd ła  spadły, tym czasem  rzeźnicy kupują 
tańsze bydło, a an i im w głowie zniżyć cen 
m ięsa bodaj o jednego halerza na kilogram ie. 
Na wiosnę i w lecie icst bydło z regu ły  tań -
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la ta ?  W ogóle postępow anie rzeźników  jest w y
soce nieuczciw e; w yław iają on: pieniądze z k ie 
szeni konsum entów  i w m aw iają w  nich przy- 
tem, że to  nie oni, ty lko  ci „niepoczciw i" agra- 
ryusze ograbiają ich. N ajniesłuszniejszym  zaa 
jes t zarzut, że przedew szystkiem  wmika w ła
sność zii m ska tuczy  się na  obecnej drożyźnie 
bydła i mięsa. T rzeba przecie uw zględnić to, 
że ty lko  12% całego stanu  bydła., ja k i iest w 
m onarchii, znajduje się w posiadaniu wielkiej 
własności, nierów nie w iększą zatem  korzyść 
m ate ry a ln ą  odnoszą ci. k tórzy posiadają 88*/0, 
aniżeli ci, k tó rzy  m ają ty lko  12*/»- AU ko: ;.cu 
w yraziło zgrom adzenie uznanie m inistrow i ro l
n ictw a br. A uerspergow i za jego energiczną od
praw ę, d sn ą  deputacyi rzeźników.

Onegdajsza debata w Izbie pioselskiej nad 
projektem  reform y wyborczej w ykazała lepiej, 
n iżby  to  m ogły uczynić setki rozpraw  i a r ty 
kułów  dziennikarskich, ja k  konieczną je s t za
pro jek tow ana przez rząd  zm iana postanowił u  
o n ietykalności poselskiej zm iana bodaj taka, 
k tó rab y  uniem ożliw iała posłom popełnianie w 
parlam encie pod osłoną n ietykalności poselskiej 
pospolitych w ystępków  krym inalnych  przez o- 
hydne naruszanie czci innych  posłów. Oto

W r a ż e n i a  ss U  c n e  w
P ew na panienka, R usinka, baw iła w Ge

newie na w akacy jnych  kursach uniw ersy te
ckich. 0  pobycie swoim w tem  mieście i o w ra
żeniach opowiada w Bile. N iektóre in teresujące 
u stęp y  z je j korespondencji pozwolim y sobie 
przytoczyć. „S tudenci i studen tk i — opowiada 
ona — m ieszkają przew ażnie na pensyach, k tó 
rych  w Genewie je s t bardzo wiele. Są tu  pen
sy0 w ytw orne, w k tó ry ch  płaci się dziennie po 
9 i 10 franków7 od osoby, są też jed n ak  i pen- 
sye tak i'3, w  k tó rych  całe u trzym anie w raz z po
m ieszkaniem  i usługą kosztuje po 3 franki dzien
nie. AA7" przeciętnym , bardzo przyzw oitym , pen- 
syonaeie żyć m ożna miesięczuie za 120franków. 
P rzyjechaw szy do Genowy, zam ieszkałam  w pen
s jonacie  pew nej Niemki za 110 fr. ua miesiąc. 
M iałam tam  duzy i p iękny  P ° k ó j ,  lacż, że je 
dzenie było niedSbre, dlatego przeniosłam  się 
na inną pensyę. AU tym  drugim  pensyonacie 
m ieszkałam  za 90 Ir. w  m iłym  pokoiku z w i
dokiem  na ogrodyj o trzym yw ałam  doskona y 
w ik t i nadzw yczaj zadow7oloną byłam  z tow a
rzystw a w tym  pensjonacie  i z gospodyni, oso
by  sym patycznej i in teligentnej. I  w7 owym 
pierwszym  i w7 drugim  pensjonacie  m ieszkało 
nas po ośm osób; każcie z nas miało osobny 
pokój; po jedzeniu  schodziliśm y się wszyscy ra 
zem. Zw yczajnie m ieszkańcy jednej pensyi 
urządzają wspólne w ycieczki oprócz ty ch  w y
cieczek, k tó re dla „obcokrajowców" aranżuje 
zarząd kursów.

„O ryginalnem  było życie na t j j  drugiej 
pensyi. Gospodyni sam a zajm ow ała się kuchnią; 
jej siostra u trzym yw ala  łacl w pokojach, sprzą
ta ła  je, słała łóżka i zm yw ała podłogi, pokry te 
linoleum. Do pomocy m iały  sługę, k tó ra  pobie
ra ła  40 fr. m iesięcznie i chodziła codziennie na 
ta rg  po zaliupna. Zaprotestow ałam  przeciw  te 
mu, ażeby sam a ^gospodyni lub jej siostra słała 
m i łóżko i m yła podłogę, i zaczęłam  tefczyn-

nośei spełniać sama. Przez to zobow iązałam  dla 
siebie nadzw yczaj obiedwie te  panie i ta k  już  
bardzo dla m n ie — jak  i dla kiiźdego — uprzej
me. P an ie te  by ły  bardzo in teligentne. M iały 
one encyklopedyę, do k tórej nieraz przycho
dziło mi zajrzeć p rzy  nauce. Zdarzało się, że 
gdym  chciała to lub ow7o w7yszukaó sobie w en- 
eyhiopedyi, była w łaśnie w tym  pokoju gospo
dyni lub je j siostra. P y ta ły  mię w tedy, czego 
szukam  ; a gd y  powiedziałam , daw ały  mi w y
jaśn ian ia, czy to z Iitera+ury, czy to z historvi 
nadzw yczaj dokładne, w prost zadziwiające. Słu
żąca rycli pań, m ająca płacę w porów naniu do 
naszych stosunków bardzo wysoką, bo aż 40 
franków, pracow ała nadzwyczaj wiele, a tak  
gum iauińe 1 "szczerze, jak b y  należała do rodziny 
swojej chlebodawczym . R az obiedwie gospody
nie w yszły wieczorem z domu. P rzy  kolacyi, 
przy  naszym  stole gospoclynię^zastępyw ała słu
żąca. /.asiadła w raz z nam i do Stołu, podtrzy
mywana rozmowę i baw iła nas, słowem, zacho
w yw ała się ja k  m iła i dobrze w ychow ana pani 
domu. AYogóle ludzie są w7 Genewie bardzo 
grzeczni i mili. Gzy to  przekupień na targu , 
czy kupiec w sklepie, czy też znajomi uh u li
cy w itają się 'nadzwyczaj uprzejm ie. N a ulicy, 
w itając kogoś, każdy  n iety lko  uchyli kapelu 
sza, ale zawsze dorzuci jak ieś pozdrow ien ie: 
dzień dobry panu, dzień dobry pan i itp . AU n a j
w iększym  naw et sklepie, choćby się w nim  k u 
powało najm niejszą drobnostkę, przy jm ują go
ścia ta k  grzecznie i uprzejm i^! ja k  gdyby się 
robiło najw iększe • za k u p y u.

N a owych kursach byli studenci i s tu 
dentki najrozm aitszych narodowości. A le k ilka 
tygodni, przez ki>óre S w ą ®  kursa, b y ł to  czas 
za krótki, by  wszysćy mogli się wzajem nie po
znać i zbliżać do siebie. To też au to rk a  „w ra
żeń zyG:enew y“ nie wielo może powiedzieć o 
ty ch  swoich kolegach i koleżankach.

„Tylko <y Słow ianach mogę coś więcej po
wiedzieć — pisze ona — a przedew szystkiem  

| to, że ile razy  zeszła się ich jak aś  g rupka, to

zawsze albo gw ałtow nie się kłócili, albo za
wzięcie sp ierali się o poglądy polityczne ; n a j
ostrzej ścierali się ze sobą R osyan;e, Czesi i 
Serbowie. D la mnie najw ięcej iu teresnjącem i 
były  R osyanki i U k ra in k i; z trudnością jed n ak  
ty lko  m ogłam  się dowiedzieć, k tóre w łaściw ie 
są U hraink i, gdyż w szystkie one podaw ały  się 
jak o  „Russe" i mówiły ze sobą ty lko  po rosy j
sku. Raz posłyszałam, iż jed n a  z koleżanek na
zyw a się M ichaleńko. Zbliżyłam  ^się więc do 
niej- i zapytałam , iż ona pewno je s t U kra inką 
a nie R o s ja n k ą . N iechętnie p rzyznała  mi. że 
tak , że pochodzi z Połtaw szczyzny, lecz w ycho
w ała się w AA7arszaw ie i w  Petersburgu  i mowy 
ukraińskiej w cale nie zna: poczęła mi tłum a
czyć, iż to przecież w szystko jedno. Poznałam  
i drugą, L idyę K rzyżanow ską z E lizaw etgradu. 
Ona um iała mówdć po u k ra iń sk u ; lecz n ieba
wem po poznaniu  się ze m ną, wyjechała. Nie 
dowiedziałam  się od n iej nic więcej, ja k  ty lko 
tyle, że ona je s t „Russe". “

A utorka „w rażeń" zainteresow ała się m ię
dzy im em i także szkolnict-wem szwajcarskiem.

„ Ja k  iSzwajcarya dbaj o spraw y w ycho
w ania — pisze ona — to widać z tego najle
piej, że w r. 1905 sam ty lko  kan ton  Genewski 
w ydał na  sokoły 10,076.303 fr. AV tej sumie 
uczestniczył skarb kan tonu  kw otą 2,563.965 fr., 
a m iasto G enewa 1,2,46,583 fr. G dy koszta w y 
chow ania publicznego w kantonie genew skim  
podzieli się przez lio /bę  mieszkańców, to  -wy
padnie, że koszt tego w ychow ania rozkłada się 
po 28 fr. rocznic na głowę. Publiczne szkoły w 
ozw ajcaryi dzielą się na : Szkoły ludowe (en- 
seignem ent prim aire ,, do k tó ry ch  należą : a) 
szkoły dla dzmei ( coles enfantines), b) szkoły 
początkow e (ea. pi m aires), c) szkoły dopełnia
jące (ęc. com piem entaires). P rzy  szkołach tych  
wszędzie istn ie ją  kuchnie, u trzym yw ane przez 
dobroczynne kom itety. D rugim  stopniem  szkół są 
szkoły średnie i przem ysłow e (enseig rem ent se- 
condaire et professionel). AV żeńskich szkołach 

i przem ysłow ych jaKo obowiązującego przedm io

tu  udzielają nauki gospodarstw a domowego. Po
tem  są jeszcze szkoły wyższe (ens. superieur) i 
szkoły fachowe (ens. special).

„N auka je s t w Szw ajcaryi obowiązkową 
od 7 do 15 roku życia. P rzez ten  czas dostaje 
dziecko w szkole wszystko, czego m u potrzeba: 
książki, p rzybory  szkolne, ubranie, a naw et 
w ikt. Dziec' rodziców, k tó rzy  zajęci są w w a r
sztatach  lub fab rykach  i przychodzą do domu 
aż wieczorem, lub dzieci rodziców ubogich, po
zostają przez południe w szkole i dostają obiad, 
złożony z zupy, mięsa, ja rzy n , a często także 
deseru. Kogo stać na to, ten  płaci za ta k i obiad 
20 centym ów. A ni dzieci, ani zarząd kuchni nie 
wiedzą, k tó re dziecko m a obiad zapłacony, a 
k tó re dostaje obiad bezpłatnie. N a końcu roku 
szkolnego lekarz ogląda w szystkie dzieci i orze
ka, k tó re potrzebuje odpoczynku na wsi Ubo
gie dzieci w yjeżdżają do kolonii w akacyjnych 
u trzym yw anych  na wsi z funduszów m iast lub 
tow arzystw . Dzieci pozostające w mieście, a 
nie m ające z kim  robić wycieczek, zbierają się 
podczas w akacyi codziennie w szkole i chodzą 
na w ycieczki z nauczycielem ”.

A u to rka „w rażeń" m iała sposobność obej
rzeć w ew nątrz jeden  z budynków  szkolnych i 
z zachw ytem  opowiada o doskonałem jego u rzą
dzeniu wedle najdalej posuniętych w ym agań 
hygieny. A utorka odbyła także k ilka  bardzo 
zajm ujących wycieczek w góry  szwajcarskie, 
m iędzy m nem i do górskiej doliny C ham onii.

j.Chamonix leży o 108 kim . na południo
wym  wschodzie od Genewy. J e s t  to  nadzw y
czaj piękna, ogrom nie rom antycznie m iędzy 
góram i położona dolina na  wysokości 1034 m. 
ponad poziomem morza. Południow ą kończy
ną swoją do tyka ona stop M ont B lanc!u, po
k ry tego  lodowcami. Turyści nie znali tej do
lin y  aż do roku  1741. kiedyto  p ierw si z cu
dzoziemców zw iedzili ją  A n g lic y : Rosock i 
AAGndham. Rozgłos swój zawdzięcza ta  dolina 
genew skiem u fizykowi i geologowi Saussure, 
k tó ry  z początku drugiej połowy ośmnastego

stulecia zwrócił na n ią uw agę turystów . Obe
cnie dolina ta  tw orzy głów ną stacyę w szyst
kich w ycieczek na M ont Blanc. AU dolinie 
Cbam onix leży m iasteczko tej samej nazwy. 
Początki jego sięgają X I  stulecia. L iczy  ouo 
2500 mieszkańców, pom iędzy którym i prze
w ażna je s t hczba doskonałych przewodników 
Je s t  tu  ta k  wiele hoteli, iż mogą one w ygo
dnie pomieścić trzy  tysiące turystów . AUycie- 
czkę do Cham onix zapowiedziano na  3 i 4 
sierpnia. Odpowiedni w ykład  na  uniw ersy te
cie pouczył nas o tej dolinie i jbj łiistoryi, o 
M ont B lan cu  i lodowcach, o pierw szych w y
praw ach na szczyt tej góry, o pierw szem  na 
niej założonem obserw atoryum , a w końcu n a 
w et o podróży do Chamonix, o tem , jak ie  
wziąć należy odzienie i t. d. Zgłosiło się nas do 
tej wycieczki sto osób. K oszta w ynosiły  od oso
by 27 franków

„O godzinie 6 zrana wsiedliśmy do pocią
gu kolejowego i o 9 przyjechaliśm y do L a  
F u j  et, położonego 581 m. nad  poziomem m o
rza. Stąd droga ta k  ju ż  idzie w góię. że na  
przestrzeni 39 kim. podnosi się do wysokości 
1034 m, O dtąd jedzie się kolejką elektryczną. 
AU m iarę, ja k  przybliżaliśm y się do La F ay e t, 
coraz to  w iększy w ydaw ał się nam  M ont Blanc. 
AUszyscy cisnęli się do okien wagonu. Aż w re
szcie na  k tórejś stacy i wszyscy w ysiedli i onie
m ieli z podziwu, o p a trz e n i w dotąd niew idzia
ne w spaniałe zjawisko. N a prożno służba ko
lejow a w zyw ała, by  w siadać napow rót do w a
gonu. Profesorowie nasi naw pół przem ocą po- 
w sadzali nas do w agonu i zajechaliśm y do L a  
F ay e t. T u  przesiedliśm y się do o tw artych  wo
zów kolei elektrycznej, w k tó rych  siedząc swo
bodnie i w ygodnie, m ogliśm y podziw iać w spa
niałe zjaw isko".

Z Cham onix odbyła ta  p a r ty a  tu rystów  
dwie w ycieczki na lodowce. A utorka „w ra
żeń" zachw ycona je s t  uprzejm ością i serdeczną 
tow arzyskością profesor w genew skick, k tórzy  
tak  w tej wycieczce, ja k  i we w szystkich ze-
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wszecłuiienuec F ran k o  fcstein, jak o  u ó w ca  jene- 
la ln y  contia. zarzucał w ielu posłom słoweńskim, 
popierającym  reform ę w yborczą, pospolite zbro
dnie, i nic m u się za to  nie stało. M iędzy in- 
nem i zarzucił np. posłowi Sustersiczow i, że jako  
prezes pew nego tow arzystw a) spożywczego u- 
k ładał fałszyw e bilanse, p. Szukljem u, że gdy  
był dyrek torem  w ydaw nictw a książek szko l
nych, to  na koszt państw ow y kaza ł sobie od
nowić swej p ałacyk  w K ra in ie  przez budow ni
czego i robotników , opłacanych przez m in ister
stwo ośw iaty, przewodniczącem u zaś komisyi 
dla reform y w yborczej p. Plojow i zarzucił, że 
dopuścił się zbrodni zhańbienia z §. 128 u sta
w y karnej. N iestety , k ieru jący  wówczas obra
dami w iceprezydent Żaczek całkiem  b iern ie za
chow yw ał się wobec ta k  niesłychanego nad u 
życia wolności słowa. W obec tak ich  ludzi n ie
ste ty  je s t się bezbronnym . Poseł Ploj posłał 
nazaju trz  swego zięcia H ickla, tudzież posła 
Spineica i radzcę d ra Y ouseka do p. S teina 
z w ezw aniem  o wyjaśnienie i w ym ienienie źró
dła, z k tórego zaczerpnął swą inform acyę — 
tym czasem  p S te in  w cale naw et nie chciał roz
m aw iać z w ysłańcam i p. P loja, oświadczył, źe 
nie m a czasu w daw ać się z nim i w rozmowę i 
szukać może |eszcze swoich świadków, lecz że bę
dzie mówił i r isa l, co m u się podoba. I  m io ta
nie tak ich  okropnych kalum nii nazyw a się w y
konywaniem. obow iązku poselskiego, za które 
dotyczący poseł w  m yśl obow iązujących ustaw  
nie może być pociągniętym  do odpow iedzial
ności. T akim  stosunkom  należałoby koniecznie 
raz już  położyć koniec.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w , 16 listopada. 

(O pluty od widowisk. — Fiskalno-policyjny pro
jekt. — Ja tk i miejskie).

Na w stępie wczorajszego posiedzenia R a
dy m iejskiej r. M akowicz podniósł myśl, czy 
nie byłoby w skazanem  przenieść nbejski zakład 
sierót na inne miejsce, a obecnie przezeń zaj
mowane g ru n ta  w artości przeszło pół m il1 ona 
koron rozparcelow ać i sprzedać. Za pieniądze 
te  można by  ów zakład znacznie rozszerzyć. P. 
p rezydent p rzyrzek ł rozw ażyć ten  projekt. R. 
Ś o k sk ' dom agał się zbudow ania kana łu  w ul. 
Z.morowicza, w k tórej woda zaskórna zalewa 
piw nice domów. P an  p rezydent wskazał na po
rę  roku  nieodpow iednią dla budow y kanału. 
Z resztą m iasto ma. nadzieję otrzym ać od rządu 
kilkum ilionow ą subwencyę, a w tedy  w ybuduje 
k an a ły  w całem  m ielcie. R. B ieniedzki dom a
gał s:ę, ażeby m ag istra t zrobił porządek z ho
telem  Polskim I lo te l ten  sto jący w centrum  
m iasta, bo p rzy  ul. Sienkiewicza, u trzym uje się 
z rozpusty. P an  p rezyden t zapew nił in terpe lu 
jącego, że m ig is tra t p iln ie m a ów hotel na 
oku; in teresuje się n ;m również polioya.

Potem  z porządku dziennego rozpoczęła 
się dyskusya nad spraw ą t. zw. rozporządzenia 
w ynonaw czego do ustaw y o opłatach  na rzecz 
gm iny  od biletów  na koncerty , przedstaw ienia 
tea tra ln e  i widowiska P ro jek t ty ch  przepisów  
opracow ał m agistra t, a opracow ał go w sposób 
zadziw iający swoją tendencyą fiskalno-policyj- 
ną. W  projekcie tym  m ag is tra t nak łada n iety l- 
ko niesłychanie ciężkie obowiązki na przedsię
biorców koncertów  i widowisk i na dyrektorów  
tea tru , ale nak łada naw et obowiązki i k a ry  na 
pub liczność; i tak  proponuje, aby  publiczność 
b y ła  obow iązaną kontrolow ać kupione przez
oioIdio osy iiash^ ono ctom pcl naagioijra.
tu . N astępnie projektow ane przepisy pow iada
ją , że odpowiedni funkoyonaryusze m agistra tu  
będą podczas przedstaw ienia kontrolow ać, czy 
b ile ty  kupione przez publiczność są ostem plo
wane w m agistracie. Jeśli ktoś z publiczności 
sprzeciw i się tak iem u kontrolerow i, lub  ktoś 
będzie m iał b ilet nie ostem plowany, to  m agi
s tra t ukarze go grzyw ną do 200 koron lub 
aresztem  do 20 dni. R adn i Jonasz, di*. D w ernicki, 
G ubrynow icz i Scbleyen n ap :ętnow ali dosadnie 
te  postanow ienia projektow ane przez m agistrat. 
R. Feldstein  słusznie dom agał się zw olnienia 
te a tru  m iejsk: ego od ty ch  opłat. G dy b ile ty  do 
te a tru  podrożeją, publiczność przestanie chodzić 
do tea tru . R. dr. R eiss podniósł, ja k  niero- 
zum nem  je s t u trudn iać  egzystencyę przedsię
biorstw om  tea tra ln y m  , koncertow ym  i t. d. 
W szak  tea tr , koncerty  i widowiska wogóle 
ściągają publiczność z prow incyi. N a zjeździć 
publiczności z prow incyi do m iasta zarab ia 
szewc, rzeźnik, re s tau ra to r kupiec, dorożkarz 
i t. d. W ięc nietylko ludzm sztukę m iłujący, 
ale każdy  pow inien życzliwie trak to w ać te

b ran iach  tow arzyskich studentów  bra li udział 
w raz z rodzinam i. W  końcu au torka opowiada 
iearcze o ludowem  święcie gonewskiein, zw anem  
„św iętem  W en ecy i1,1. Obchodzono je  clria 3-go 
sierpnia.

„Około 6-tej wieczorem, odezwały się n a 
raz dzw ony we w szystkich kościołach, iakby  
w dzień Z m artw ychw stan ia. Sklepy pozam y
kano. L udzie św iątecznie odziani w ielkiem i 
grom adam i sto ją na  ulicach. W ieczorem  i m y 
wy?szliśmy z naszego pensyonatu. Gzem głębiej 
zapuszczam y się w m iasto, tern tłum y  ludzi 
większe. O garnięci tłum em , iuż ty lko  z mm 
płyniem y. Zdaleka widzim y, źe nadbrzeżne 
dom y są ilu m in o w an e ; samo pobrzeże oświe
tlone czerw onym i i żółtym i lam pionam i. P rze 
szliśmy przez m ost zw any M ont B lanc na 
drugą stronę j  ■ziora. Lecz i tu  ścisk tak w iel
ki że ni ^podobna ruszyć się. K upiliśm y w ięc 
sobie po fran k u  bilety  i wsiedliśm y na statek. 
Teraz by ł iuż dość późny wieczór, i całe m ia
sto było ilum inowane. K ąpało  się ono w mo
rzu św iatła  ; nad niem wysoko w idniała w 
żó łtych  i czerw onych św iatłach  wieża ka ted ry  
św. P io tra . A daleko, jak b y  fan tastyczne w i
dziadło, świecą się elektryczne św iatła zaw ie
szone na hotelu, stojącym  na szczycie góry. 
Na jezm rze w ielka liczba statków  i czółen ; 
w szystkie p rzybrane  w czerwone i żółte św ia
tła. N iektóre sta tk i oprócz tego jeszcze strojne 
są w kw 'a ty . W tem  nagle na dwóch prze
ciw ległych brzegach jeziora rozgorzały  cjłbrzy- 
mie zielone św iatła  i odbijają się długiem i 
sm ugam i w ciemnem źw ierciedle wody. AYre- 
szcie św iatła  te gasną ; m ilkną też orkiestry, 
k tó re dotąd g ra ły  bez przerw y. Z bukiem , 
jak b y  z ciział, w ybiegają w pow ietrze to  kule 
świetlane, to k w ia ty  ogniste, to w ielkie łzy 
z ognia — jaśn ie ją  i płoną w pow ietrzu, ? po
tem , ja k b y  kapią w wodę jeziora. Po półgo
dzinnej takiej w spaniałej grze św iatła, usta ły  
fajerw erki. Tłumy ludności ję ły  się rozcho
dzie do domów. T ylko jeszcze po jeziorze długo 
p ływ ały  czółna ; s ta tk i jasno oświetlone. 
W  nich  g ra ły  m uzyki i b rzm iały  wesołe 
śpiewy

przedsiębiorstw a, a nie starać  się u tru d n iać  im 
egzystencyi. W końcu w doskonałym  p raw ni
czym  wywodzie w ykazał dr. Reiss, że gm ina 
Sue ma praw a grozić publiczności karam i, bo
wiem k on tro la  b iletów  tea tra ln y ch , czy in 
nych, nie należy do powierzonego gm inie za
kresu t. zw. polieyi lokalnej.

Odesłano p ro jek t do kom isyi praw niczej.
P rzystąpiono do spraw y ja te k  m iejskich. 

R eferow ał o n ich r. Jonasz. Podniósł om, źe 
założenie ja tek  kosztować będzie przeszło 
50.000 koron. N astępnie, opierając sie na da
nych  statystycznych , znanych  naszym  czytel
nikom  z niedaw no w Przeglądzie um ieszczone
go a rtyku łu , referen t w ykazał, że przy  olbrzy- 
m lej konsum cyi m ięsa we Lwowie, m ogą ja tk i 
albo pozostać bezprzedm iotow ą zabaw ką, albo 
za brną w kolosalny deficyt. Jeżeli bowiem  
sprzedaw ać będą mało m ięsa, to nie w płyną 
zupełnie na  uregulow anie cen, jeżeli zaś w y
rąb  ich będzie ta k  wielki, że rzeczyw iście za
w aży na ta rg u  m ięsnym  we Lwowie, to ja rk i 
będą kolosalnem, bajecznie ryzykow nem  przed
siębiorstwem , którego deficyt może dosięgnąć 
sum olbrzym ich. R eferen t staw ia wniosek o za
niechanie p ro jek tu  ja te k  miejskich.

P ierw szy mówca r. Laskow m cki p rzedsta
wił h istoryę w niosku o o tw arcie ja te k  i jego 
losy w kom isyach i na pełnej Radzie. Podniósł, 
że R uda ju ż  przed 14 m iesiącam i uchw aliła za
sadniczo otw orzyć ja tk i, a m ag is tra t dotąd nie 
w ykonał te j uchw ały . Mówca wnosi o polece
nie m agistratow i, ab y  najdalej do sześciu ty 
godni otw orzył ja tk i i o w yasygnow anie na 
ten  cel 50.000 koron. Mówca dom aga się nad 
spraw ą ja te k  im iennego głosowania.

R. F e ld ste in  w długiem  przem ów ieniu 
k ry tykow ał w pływ y agraryuszy  w A ustry i i 
s ta ra ł się udowodnić, że dzięki .tym  wpływom  
rząd nie chce otw orzyć dla dowozu byd ła g ra 
nicy  rum uńskiej i rosyjskiej, a zam knąć g ra 
nicy niem ieckiej przed wywozem. G dyby rząd 
to  uczynił, u sta łaby  drożyzna. Jed n ak  m iasto 
bezsilne jest wobec „ ty iań sk iu h 11 w pływ ów  a- 
g ra ryuszy  w A ustryi. Jed n ak  w alczyć ono po
w inno z owym i w ielkim i rzeźnikam i, k tó rzy  
sztucznie podnoszą cenę i tak  już drogiego 
mięsa. Mówca powiada, ź e je s t  we Lwowie k ilk u  
rzeźników, k tó rzy  wykupuje, mięso i odsprze
dają je  m ałym  rzeźnikom , zarab iając na tern 
sowicie. J a tk i  mmjskm więc oprócz sprzedażą 
mięsa publiczności, tru d n ić  się pow inny sprzęg 
dążą m ięsa owym drobnym  rzeźnikom .

R. H udec przem aw iał przeciw  jatkom. 
Podniósł on, że jeśli obliczenia w ykazały , że 
ja tk i  dać m uszą deficyt,) to nie będą one do
brodziejstw em  dla ubogiej ludności, ale cięża
rom. Bo za tan ie  mięso, k tó re „jeść będzie pan  
rad zca“, zapłać ubogi człowiek podwyższonym  
groszem  czynszowym. Je.śli bowiem będzie de
ficyt, to m iasto podniesie grosz czynszowy dla 
pokrycia tego niedoboru.

P . w iceprezydent C iuchciński w ykazał, że 
drozyźnia m ięsa zapobiedz może jedyn ie  o tw ar
cie g ran icy  rum uńskiej, a także  zam knięcie 
g ian ioy  niem ieckiej. J a tk i  zaś nie zapobiegną 
drożyźnie, natom iast zniszczą egzystencyę k il
kuset drobnych rzeźników, ich rodzin i czela
dzi. W  końcu mówca podnosi, że w pew nym  
dz;enniku  pojaw ił się artyku ł, w k tó rym  zarzu
cono prezydyum  m iasta, iż m a konszachty  z 
rzeźnikami,, Tę insynuacyę nazw ał pan  w ice
p rezyden t „bezw stydnem  kłam stw em 14.

R . Soleski dom agał się, by zapruponow a-
n j  prncja r. Luoltowniokiogo lirocl^fc PÓ/YOOO kui.
na otw arcie ja te k  podnieść do 100.000 koron. 
R. M akowicz zaznaczył, iż m iasto nie przez 
otw arcie ja tek , ale przez surow ą kontrolę rzeż- 
n ików  w yśw iadczyć może dobrodziejstwo p u 
bliczności. Jeśli ty lko  m ag is tra t za pomocą 
bezwzględnej i surowej kon tro li doprow adzi do 
tego, że rzeżnioy nie będą dodawali kości do 
mięsa, to  drogie mięso stanie się taniem .

Było ju ż  po wpół do 10 wieczorem — 
■więc dyskusyę odroczono z tern, że w p rzy 
szłym  tygodniu  odbyć się m a specyalne posie
dzenie, poświęcone spraw ie ja tek . Na tern p. 
p rezyden t zam knął posiedzenie.

*
V: ' b':

P odatek  od przedstaw ień tea tra ln y ch  i 
koncertów  jest bezw arunkow o rzeczą anticy- 
w ilizaeyjiią, zaś podatek  od widowisk w rodza
ju  przedstawień, w tea trach  „v a rie teu, naw et 
„Cafe c h a n ta n t11 i t. p. je s t nierozum ny. Opo
datkow anie bowiem sztuki je s t czemś zupełnie 
podobnem, czem był "stempel dziennikarski, 
k tó ry  wszyscy potępili i k tó ry  dlatego został 
zniesiony. Zadaniem  m iasta je s t sta rać  się u- 
p rzystęp inć  przedstaw ienia tea tra ln e  i.koncerty  
ja k  najszerszym  kołom publiczności. Ow poda
tek  jednak , podnosząc cenę biletów  tea tra ln y ch  
i koncertow ych, ty lko  zniechęcić może pub li
czność do te a tru  i koncertów . J e s t  on w;ęc 
środkiem  an ty k u ltu ra ln y m . A łatw o stać się 
może środkiem  krzyw dzącym . W szak są li
czne koncerty, k tó re zupełnie na zysk nie są 
obliczone, do k tó rych  ich aranżerow ie do
płacają. T akim i koncertam i są przedew szyst- 
kiern wszystkie koncerty  z tanim  wstępem. Na 
koncerty  tak i°  sprzedaje się najlepsze m iejsca 
po cenie kilkudziesięciu centów. Otóż p rzy  ta 
k ich  cenach ja k  30, 40 lub naw et 50 centów, 
podwyższenie ceny przez podatek  o 10 centów  
znaczy ta k  wiele, iż zadecydow ać może o zu- 
pełnem  niepow odzeniu koncertu. Zaś np. w tr * 
atrze znaczy niety lko samo podwyższenie ceny 
biletów , k tóre przecież nie może usposobić p u 
bliczności życzliw ie do tea tru , ale ogromnie 
ważnem  je s t u trudn ien ie prow adzenia przed
siębiorstw a tea tra lnego  przez ów podatek. Po
datek  ten  musi być opłacony od każdego bile
tu  w stępu  bez w zględu na to, czy b ile t ten  
je s t sprzedany, czy oddany komuś bezpłatnie. 
Z pod obow iązku tej op ła ty  w yjęte  są ty lko 
stałe m iejsca bezpłatne, t. zn. krzesła oddane 
polieyi, lekarzow i i sprawozdaw com  teatra lnym . 
T akich  je s t kilkanaście w całym  teatrze. Oprócz 
n ich jed n ak  dyrekeya często dać musi naw et 
bardzo pokaźną liczbę miejsc bezpłatnie, a to 
np. w w ypadku, gdy jak aś  sztuka, m ająca 
wszelkie szanse u trzym ać się jeszcze na reper
tuarze, nie w ypełni tea tru  na  drugiem  lub 
trzeciem  przedstaw ieniu z przyczyn  zgoła przy
padkow ych, ja k  niepogody, jak iegoś nader zaj
m ującego odczytu, zapow iedzianego na ów w ła
śnie wieczór, jaki* goś balu  i t. p. Jośli po m ie
ście rozejdzie się wiadomość, że w tea trze  było 
mało publiczności, to  sztuka najlepsza naw et 
upadnie. Tedy dyrekeya musi te a tr  — lak  po
w iada żargon ak to rsk i — „w atow ać11, t. zn. 
rozdać pew ną liczbę 1 iletów bezpłatn ie  w celu 
w ypełn ien ia te a tru  jj zapobieżenia fatalnem u 
w rażeniu  pustki- Je ś li zaś dyrekeya. będzie 
m usiała od ty ch  bezpłatnie rozdanych biletów  
zapłacić k ilkędziesiąt złotych podatku, to  o- 
czyw ilcio ich nie rozda, narażając się przez to 
na stratę.

Pod  tym  wz;lędem  p o d a tek  ów jest 
krzyw dzącym  także i dla p rzedsięb io rstw  tego 
rodzaju co Colossenn. Co zaś do tyczy  linglów, 
to  nierozum nym  je s  argum ent, że za pomocą 
podatku  należy im  m rudniać egzystencyę, d la
tego, że są to  przedsiębiorstw a dem oralizujące. 
Jeśli się je  za tak ie  iznaje , to  należy  je  poza
m ykać. Jeś li zaś nie zam yka się ich  i to leru je 
się mh egzystencyę, ;o liczyć się należy  z tern, 
ze przedsiębiorstw a t> przynoszą m iastu  docho
dy w form ie podatku konsum cyjnego, czynszo
wego i innych. Przez-ścieśnienie ich egzysten
cyi nie zniszczy się jęli siły  dem oralizującej, 
natom iast zredukuje >ię ich siłę dodatn ią  w o
bec m iasta, to  je s t iei siłę podatkow ą. To są 
szkody bezpośrednio. A w iększe od n ich  zna
cznie będą szkody pośrednie. Zarów no p rzy b y 
tk i sztuki szlachetnej, ja k  i  p rzedsiębiorstw a 
zw ykłych w idow isk i ting lów  w yw ołują w m ie
ście pew ien ruch ekonomiczny, o b jaw iający  się 
przedew szystkiem  w aapływ ie przy jezdnych  z 
prow incyi do m iasta. P rzez u tru d n ien ie  egzy
stencyi tych przedsiębiorstw  zm niejszy sięfów  
ruch i w yrządzi w tea sposób m iastu  dotkliw ą 
szkodę.

P odatek  od b ih tów  na przedstaw ionia 
sz tuk1 szlachetnej potępić należy ze względów 
cyw ilizacyjnych, pozostaje więc ty lk o  podatek  
od zw ykłych  widowisk. J a k  w y  kazały  dośw iad
czenia poczynione w  innych m iastach, dochód 
z podatków  od tych  widowisk je s t znikom o ma ■ 
ły, z powodu ogrom nych kosztów  kontqAL*»~=- 
niew aż zaś pośrednio przynosi on m ia^^ fcćw )- 
dy  m ateryalne, ted y  i ten  podatek  po tęp ić  t-Ą- 
leży ze względów  znóśv ekonom icz n y ch . W obec 
tego sądzim y, źe jakkolw iek m ii sio nasze już  
nabyło  w drodze ustawowej praw o pobieran ia 
tych  podatków , to jednak  korzystać nie pow in
no z tego praw a.

Praw o owo nabyło m iasto nasze mniej 
więcej przed rokiem . D otąd jed n ak  m e było 
odpow iednich przepisów1 w ykonaw czych i d la
tego korzystano z tego p raw a ty lk o  połow i
cznie, a to  w ten  sposób, iż od te a tru  m iejskie- 
go nie pobierano tySli opłat, a od koncertów  
i w idowisk pobierano je  w ryczałtach . Przed 
obłożeniem  tym  podatkiem  te a tru  m iejskiego 
trudno  je s t dość dobitnie ostrzedz R adę m iej
ską. W szak nikom u więcej, ja k  m iastu  zależeć 
nie może na powodzenia teatru ... m iejskiego 1 Zaś 
co do zamiany? op ła t od innych  przedstawdeń 
z ryczałtow ych w drobiazgowa, wy?magające 
skom pbkow anej i trudnej kontroli, to  przede- 
w szystkO m  powiedzieć należy?, że lepsza jes t 
połęjwa złego, niż całe. Gwa bowiem  drobiazgo
wa., uciążliw a, trudna, przedsiębiorcę i pubb- 
czność denerw ująca kontrola, jak ie j dom aga się 
m ag istra t i ja k a  nie da się w końcu  un iknąć 
p rzy  opodatkow aniu każdego b ile tu  z osobna, 
w iększą zapew ne szkodę przyniesie ty m  przed
sięwzięciom, niż sam fa k t opodatkow ania b ile
tów  Jeśl bowiem  ktoś z powodu p o d atk u  m a 
zapłacić^ za b ile t zam iast jednego reńskiego 
reński i 10 centów , to  ostatecznie oprócz w y
d atk u  10' centów  nie ponosi żadnej innej p rzy 
krości. Jeśli jed n ak  oprócz owTego w yda tku  10 
centów  p rzy jąć  on m a na  siebie obowiązek 
skontrolow ania kupionego b iletu , czy je s t ostem 
plow any, a następnie narazić  się na  to, że pod
czas przedstaw ienia jak iś  funkeyonaryusz z ko- 
misaryra iu  przyjdzie go niepokoić w celu obej
rzenia b iletu , a w  końcu n arazić  się jeszcze za 
n ieskcntrolow anie b ile tu  lub  za przypadkow e 
ofuknięcie niezawsze może tak tow nego  funkeyo- 
n a i ja „ ia  na g rzyw nę kiiituciziesięcm Koron ino 
areszt kilkudniowy?, to  zaiste raczej w yrzeknie 
się on Colosseum, koncertu, tea tru , lub najw spa
nialszego naw et widowiska.

W yobrazić sobie należy?, że np. p rzyjeżdża 
do Lw ow a ktoś z prow incyi Lub z zagran icy , 
k tó ry  nie m a pojęcia o abderyckich  p rzep i
sach lwowskich. T en ktoś idzie n a  koncert i 
kupiw szy bilet, je s t powien, że siedząc na 
swojem mi -jscu nie może być przez nikogo n a
gabyw any. "Wtem podczas jak ie jś  n astro jo 
wej sym fonii p rzystępu je  do niego, dy u rn is ta  
z m ag is tra tu  i w sposób — ja k  to byw a we 
Lwow ie — nie najbardziej dystyngow any.’-..po
w iada : „pokaż pan  hiletjjg Ow pan  oczywiście 
oburzony?, iż m u ktoś śmie przeszkadzać, ofu
knie tak iego  funkeyonaryusza. Za to  nie w y 
słucha k o n c e r tu , będzie m iał przyjem ności 
przesłuchań i protokołów  i zapłaci 200 koron 
g rzyw ny  lub pójdzie na 20 dni do aresztu.

Rzeczywiście, że owe przez m ag istra t w y
m yślone „przepisy  w ykonaw cze11 są ,fenomenem 
policy juo-b iurokratycznego ducha. D oskonały 
dowcip udał się n a  wczorąjszem  posiedzeniu 
R ady  p. Jonaszowi. Gdy7 ów pro jek t p rzep i
sów uchw alono o lesłać do komisyi praw niczej, 
zażądał pan  p rezyden t d o d a tk u , że komi- 
sya m a go zała tw ić do 14-tu dni. R ad a  
przyjęła,

— A więc uchw alono, że do cz ternastu  dni 
m a kom isya załatwić, to  — ogłasza pan  p re
zydent.

— Jeżeli n ‘e — dorzuca p. Jonasz  — to na 
dw adzieścia dni do aresztu wsadzić : członków 
komisyi.

W ypadki w .1 losy i.
W a rs z a w a . U biegłej nocy banda, złożona 

z 30 uzbn jcn y ch  ludzi, napad ła  nahstacye ko
lejową Suchedniów, zabrała  gotówkęj z n a jd u ją  
cą się w Łasi", i zniszczyła ak ta , oraz apark ty . 
Podczas w alki z bandy tam i zg inął jeden  żan
darm.

Ł ó d ź. P rzed  południem  dwaj uzbrojeni lu 
dzie napadli na kasyera fabryk i m aszyn A rk u 
szewskiego, nazw iskiem  Schanter, i zrabow ali 
w °ksle na  11.000 rubli, oraz gotów ką 250 rublń

P e te rs b u rg . "Wobec doniesień pism o bli- 
sl iem jak o b y  m ianow aniu hr. AYittego am basa
dorem rosyjsk' m w P aryżu , rosyjska A gencya 
telegraficzna jest w  możności donieść, żo w ia
dom ość.ta je s t bezpodstaw na. ÓY.tte p rzy b y ł clo 
P etersburga ty lko  na  czas kró tk i i w raca 
w krótce do zam ężnej swej córki w  Brukseli. 
"Wygląda on ćierpiąco, m a chrypkę i mówi z 
trudnośi ią.

P e te rsb u rg . Polscy właściciele ziemscy w 
k ra ju  północno-zachodnim  i połndniowo-zacho- 
dnim łączą się z przyw ódzcą p a rty i 30 paździer
nika, Guczkowem, alĄ  w prow adzić możliwie 
najw iększą liczbę kandydatów  do dum y celom 
łącznego postępow ania. Polscy właściciele ziem 
scy gubern ii m ohylew skiej jn-v porozumieli się 
z p a rty ą  30 październ Lka.

P en za. W  pobliżu yarowsk a 8 bandytów  
napadło na wóz pocztow y i zrabow ało H.000 
rubli, zabiw szy asystujących polieyantów . Co 
■się stało  z urzędnikam i pocztow ym i, n iew ia
domo.

M o s kw a, Z powodu odkrycia fab ryk i 
bomb i m agazynu broni polieya tu te jsza  a re 
sztow ała 2-0 osób, w śród nich niebezpieczną g ru 

pę anarchistyczną, pozostającą w bliskim  zw ią
zku z zam achem  na jen era ła  R einbota.

W ilno . "W K ow nie uwięziono całą tam tejszą 
p arty ę  bojową, liczącą 57 ludzi.Z izby sądowej.
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W śród naprężonej uwragi licznego audyto- 
ryum  przesłuchano z kolei najw ażniejszego w? 
tej spraw ie św iadka, a to M aryę Zakrzew ską, 
spro-wadzoną na rozpraw ę z zakładu karnego u 
B rygidek, gdzie odsiaduj© karę  20-letniego w ię
zienia, Za,krzew7ska. bowiem  ju ż  po roku w "wię
zieniu oskarżyła o spełnienie zbrodni Ignacego 
W ęża i m iała m u to teraz  na rozpraw ie w 
oczy powtórzyć. Tym czasem , słuchana dziś jako  
świadek, stanowczo oświadczyła, że W ęża obwi- 
n iła  m ylnie, że nic nie wie o zbrodni, a w 
w :.ęzi.eniu dlatego obw iniła Węża, k tó ry  jej nie 
w iedzieć, dlaczego na  m yśl przyszedł, bo jej 
obiecano -wolność za w ydanie spraw cy zbrodni. 
T ak  na p y tan ie  przewodniczącego, członków 
trybunału , p rokuratora, ja k  łagodne i życzliw o
ści pełne p y tan ia  przysięgłych, Zakrzew ska 
p rzeczy  wszelki©; w inie tak  swojej, ja k  W ęża, 
oświadczając, że nic o m orderstw ie nie wie. 
W ieczór dn ia  27 m aja szła z D oktorow ą i j a 
kim ś obcym m ężczyzną na  K rzem ionki. W  
drodze p ili i Doktoro-wa się upiła; przed doj
ęciem  na K rzem ionk ów obcy mężczyzna się 
p o d c z e p i ło d  nich, onajzaś (Zakrzew ska) także 
zostaw iła D oktorow ą na drodze i odeszła. K to  
popełnił m orderstw o, nie wie.

N astępnie przesłuchano M ichała D okiorą.j 
męża zam ordow anej Józefy7, sprowadzonego, ró
wnie ja k  Zakrzew ską, z w ięzienia „B ry g id ek 11, 
gdzie odsiaduje karę  20-letniego w ięzienia. 
D októr zm ienił się znacznie, schudł i postarzał. 
Ma na  sobie grube szare ubran ie więzienne. 
Z eznania składa głosem  pow ażnym  i s tano
wczym; niek tóre szczegóły pam ięta  doskonale; 
co do innych  tłóm aczy się brakiem  pam ięci. 
Stanow czo tw ierdzi, że nie b ra ł udziału  ani w 
zam ordow aniu swojej żony, ani też w przygo
tow aniach. — Św iadek D oktor przęiezy również, 
aby  S tachurska cokolwiek o zbrodni w iedziała, 
natom iast przypuszcza, że M arya Zakrzew ska 
„coś- o tern wiedziała?^. K ry ty czn y  -wieczór opi
sał D oktor w ten  sposób, że w ieczorem  pow ró
cił z „C zytelni kolejow ej'1 do domu. Za chw ilę 
przyszło. Z akrzew ska i fy tg ffl go się, gdzio je s t 
żona. D oktor odpowiedział, że nie wie,. poGzem 
Z akrzew ska położyła się i zasnęła, a D oktor 
czy ta ł jeszcze czas jak iś, poczem w ubran iu  
zasnął. N a d rug i dzień dowiedział się Ą śm ierei 
żony7- G dy go wówczas py tano , jak  sobie tłu 
m aczy śm ierć żony, odpowiedział, że by ła  to 
łajdaczka i pijaczka. O pinię tę  o su ojej żonie 
D oktor i dzisiaj podtrzym uje, pow ołując sie na 
św iadków  aż z L itw y , gdzio przed 20 la ty  m ie
szkał i ży ł z żoną.

D oktor zapy?tany, czy żałuje nieboszczl i 
żony, głośno wołn, że całem  jego  staraniom  jes t 
w ykrycie i ukaranie  spraw cy m orderstw a. W e
zw ana do konfrontaeyi z D oktorem  Ze krzew- 
ska zaprzecza, jak o b y  m iała stosunki z D okto
rem, co zaś clo m orderstw a przeczy jeszcze raz 
kategorycznie, Jakoby? cokolwiek o tej spraw ie 
wiedziała,", zresztą na  wszelkie py 'tania odpo
w iada \ „nie wiem, lub nie pam iętam ".

Dalej przesłuchano św iadków ; "Wacława 
w y w a r * ? '! ,  T f  a r^P łC t i IT V h ftr t\\cn.r

szewców, na  okoliczności postępow ania W ęża 
w dnin 27 m aja, gd y  popełniono m orderstw o. 
Czeladnik szewski K araś p a n rę ta , ze W ąż w 
dniu  tym  w rócił popołudniu do w arsz ta tu  i w ie
czór położy7’! się spać. — Na zapy tan ie  przew o
dniczącego św iadek oświadcza, że m ożliwam 
jest, iż Vvrąż w nocy, gdy7 czeladnicy spali, wy7 
szedł przez okno z m ieszkania.

Św iadek R eg ina W  i 1 aj z y  ń  Sic a , za
p rzysiężonej prosi przewodniczącego, aby  w y 
raźnie m ówił (wesołość);; to  ona będzie -wy
raźnie odpowiadała. Zezna je n a s tę p n ie , że 
'piórka jej, szwaczka, robiła suknie dla S ta 
churskiej i stąd znajom ość św iadka z oskai- 
żonemi.

D r z e w . :  Ozy D oktorow a by ła  porządną 
kobietą, czy może p iła  ?

Św iadek W i l c z y ?  ń s k  a : B yła bardzo 
porządna i nie pila.

P r z e  w .; Czy nieboszczka D oktorow a 
skarży ła się przód p an ią  na  m ęża ?

Św iadek W  i 1 c z y  u s k a : B ardzo się,
skarży ła na męża, ale ja  jej m ó w iłam ; „niech 
ta  pani cierpi ten  dopust Boży?, m ąż pan i 
i tak  długo nie pożyję? (wesołośęja tym czasem  
D oktorow ą zabito, a m ąż je j żyje.

Z dalszych św iadków nie zoznał żaden 
nic takiego, doby rzuciło jak ieko lw iek  św iatło 
na tę  tajem niczą zbrodnię. Jed y n e  zaś osoby7, 
k tó re praw dopodobnie są panam i tajem nicy , a 
to M ichał D oktor i M arya Zakrzew ska, 
nie ohcą w yjaw ić praw dy, a nie obw inia
jąc nikogo, naw et cień zarzu tu  s ta ra ją  się od 
siebie oddalić. D oktor, k tó ry  przed czterem a 
la ty  zasądzony, wy?roku k ia przy jął, później 
w w ięzieniu  podan ia  o łaskę zam iany rnn k a 
ry  śm ierci na  w ięzienie podpisać nie chciał, 
tw ierdząc, że je s t n iew m ny, i obecnie tw ie r
dzenie to  swoje podtrzym uje.

R ozpraw a trw a  dalej.
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Z m ian y  w  s ta ro s tw a c h . spraw
wewnętrznych przeniósł starostę Spiry7dyona Teli- 
chowskiego ze Zbaraża do Złoczowa; powołał sta- 
rostij dra Bogusława Ambroziewiuza w? Nislcu do 
służby w namiestnictwie i pouczył: staroście Mi
chałowi Rawskiemu kierownictwo starostwra w J a 
śle; starszemu komisarzowi powiatowemu, Bolesła
wowi Bilato-wskiemu, kierownictwo starostwa w1 
Przemyślanach; starszemu komisarzowi powiatowe
mu, Adamowi Leszczyńskiemu, kierownictwo staio- 
stxva w Niskn, a sekretarzowi namiestnictwa, Jó
zefowi Dniestrzańskiemu, kierownictwo starostwa 
w Zbarażu.

M ianow anie . Minister sprawiednwośści za
mianował kandydata notaryalnego w Nowym Są
czu, Kazimierza Wydrycbiewicza^jiotaiynszem w 
Suchej.

M ason i p rz e c iw  w izy ta c y o m  arcyb isku 
pim. Po latach 43-ech pozwolił wreązrie rząd ro
syjski znowu książętom Kościoła katolickiego wi
zytować szkoły w A asie wykładu religii. N. arcy
biskup Popiel, gorliwy7 w wypełnianiu kapłańskich 
obowiązków, skorzystał natychmiast z tego pozwo
lenia i rozpoczął wizytację szkół średnich w W ar
szawie. Przyjeżdżał do szkoły w? godzinach, kiedy 
miał być wykład religii, egzaminował' uczniów7, a. 
następnie wygłaszał do nieb mowy serdeczne, cie
płe, ożywione duchom katolickim. Masoni i rewo

lu c jo n iśc i p rzerazili się i zaniepokoili tyun wędy- .j 
wem  sędziw ego k ap łan a  na umy?sły młodzieży? 
szkolnej. Rozpoczęli w ięc w7 \V ar3zaw ie nam iętną 
ag itacy ę  za tem, aby udarem nić te  W'izytacy7e- 
R ząd  ro sy jsk i zniósł je  po pow stan iu  roku 1 8 C J*  
a oni postanow ili pójść dalej, niż ten  rząd, i znieść I  
je  naw7et w tedy, gdy  on n a  nie pozwrala. N apisali 
w ięc odezwę, rodzaj lis tu  do arcyb iskupa, w k tó
rym  powdadają mu, że poniew aż b y ł on przeciw ni
kiem  s tre jk u  szkolnego przed  dwoma laty?, przeto 
teraz, g d y  dzięk i tem u strejkow i szkolnem u w V- 
w7alczy ła młodzież pew ien pow iew  sw7obody, nie 
pow inien on k o rzy stać , z ty ch  sw7obód i nie powi
nien  szkół w izytować.

W  niedorzecznej tej odezwie uderza przede- J 
wszystkiem w7 oczy? to śmieszne samochw-alstwo 
masonów i rewolucyonistów; wy?obrażają bow?ieiu 
oni sobie, że to nie zw7ycięstw?o Japończyków, ale 
ich marne bunty i bunciki, drobne zamieszki ma- i 
jące wartość tej eksplozyi jaka powstaje, przy za
paleniu zapałki szw7edzbiej, w7yw?alczydy powdew? 
swobody w Rosyi.

Z a s iłk i na studya naukow e. Otrzymujemy 
następujące pismo:

rZi funduszów po ś. p. d-rze Stanisławie Sza- 
chowskim, profesorze Uniwersytetu lwowskiego, po
zostałych, a na cele naukowo-publiczne do dy-spozy-cyij 
mojej oddany?ch, po strąceniu różnych legatów, po
stanowiłem oddać resztę do dyspozyeyi komitetu, 
do którego zaprosiłem JW P. dra Tadeusza Wojowi* 
chowskiego, b. profesora Uniwersytetu lwowskiego, 
członka Akademii Umiejętność1 w Krakowie; dra 
Ludwika Kubalę, profesora gunnazyum we Lwowie, 
członka Akademii Umiejętność" w Krakowie, i dra 
Ludwika Finlda, profesora Uniwersytetu lwow
skiego.

W  liście do mnie wystosowanym, pod d. 7 
sierpnia 1905 pisanym, ś. p. dr. Szachowski tak 
określa swoją wolę:

„Resztę zaś użyj na cele publiczne w naszym 
wspólnym duchu, t. j. tak, jak ty i ja te cele poj
mujemy. Co do mnie, to mi bynajmni j  nie chodzi
0 jakąś fundacyę stałych stypendyów, ale o pomoo' 
doraźną, praktyczną we wszelkich kierunkach do
bra publicznego takim młodym ludziom, którzy 
przedstawiają najlepszą możliwą gwaraucyę prawo
ści charakteru, polskości i zdolności, a którzy o 
whis.uy?ch środkach nie mogą się należycie rozwi
nąć. Ten wzgląd poczwórny uważam za bezwarun
kowo konieczny11.

Do stopniowego, wykonania tak objawionej 
woli komitet uchwałą swoją, jednomyślnie w dniu
1 listopada 1906 powziętą, postanowił, aby fundu
sze pozostałe po ś. p. drze Stanisławie Szachow- 
skim użyte zostały tylko dla takich osób, które, 
ukończj7ws7zy studya uniwersyteckie lub im równorzę
dne potrzebują dla ich uzupełnienia na wyjazd za 
granicę jednorazowej^ pomocy pieniężnej. Z tej za
sady wychodząc udzielił WP. drowi Konstantemu 
Wojciechowskiemu, docentowi Lhiiwersywetu lwow
skiego i profesorowi gimnazjalnemu, na wyjazd za 
granmę kwotę kor. 3600.

Dalsze zasiłki na wyjazd otrzymają osoby na 
innem pracujące polu, a tym sposobem przynajł 
mniej 4-ch ukończonych pracowników będzie mogło 
z tego funduszu na wyjazd za granicę skorzystać.

W 0j  C i rek l i  i ech ońsk i.
C ze lad n icy  p iek ars cy  zapowiadają strejk- 

Z tego powodu odbyło się wczoraj zgromadzenie 
właścicieli piekarń i na nim rozpatrywano żądania> 
postawione przez czeladników. Po rozpatrzeni11 
sprawy uchwalili majstrowie nietylko nie uwzglę' 
drić tych żndau czeladników, ale przeciwnie zmniej
szyć dektóre RWydatki obciążające mocno budżet 
przedsiębiorstw piekarnianycłi.' I  tak w pierwszym 
rzędzie postanowili znieść noworoczne prezenra 
tym, którzy zakupują duże ilości bułek; następn i 
nie przyjmować uapowrót bulek czerstwych od 
sklepikarzy; wreszcie, dążyć do podniesienia cenj^ 
bułek. Reprezentant czeladników, będący na tenl 
zgromadzeniu, oświadczył, że czeladź uważa odrzu
cenie jej żądań za prowokację.

W  „ S k a łe “ lwowskiej odbędzie się w nie
dzielę o godz. 5 popołudniu odczyt jpt. „O z łu d z e 
niach pamięci“, który wy?głosi profesor Dr. Łuka- 
siewicz.

Z  R ohatyna nam donoszą, że- delegatem cO 
ogólnego zgromadzenia gal. Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego wybranym został jednogłośnie pj 
Klemens lir. Dzieduszycki.

K a to lick i Z w ią z e k  K o b ie t po lsk ich  zapra
sza ninieiszem wszy stkick swoich członków na 
Walne Zgromadzenie, które się odbędzie w lokalu 
Związku, plac Maryacki 10 II jv-' w sobotę ;1 7-ge 
o godz. !,ćr po południu.

A re s z to w a n ie  o szu sta  Z Kołomyi donoszą; 
W  areszcie śledczym tutejszego sądu obwodowego 
znajduje się izraelita, 36 lat liczący?, słusznego 
wzrostu, z> czarną brodą, mówiący po polsku, ubra
ny w dlngi surdut żydowski. Obwiniony on jest o 
to, że zamiarze oszukańczym przedstawiał się po 
różnych miejscowościach notaryuszom pod nazwi-l 
skiem Feldman lub Petrunker, jako pośrednik ja
kiegoś Weclislera z Rjc.d i wyłudzał od nich ty" 
tulem iaktoruego różne kwoty. Przy? rewizyd osoby 
obwinionego znaleziono kilkanaście listów, napisa
nych przez notaryuszy do Wechslera w Ejece, 
których to listach notarynsze piszą, że przyjmują 
oferty, zaproponowane im przez Feldmana, wzglę
dnie Petrunkera, celem wykupna lasów lub pól na
ftowych w odnośnych okolicach. Poszkodowani no- 
taryusze lub inne osoby mogą się z zażaleniami 
zwracać wprost do sądu obwodowego w Kołomyi- 

Z ja z d  b isku pó w  w  P rzem yślu . W ponie
działek dnia 12 bm. zjechali się w Przemyślu 
wszyscy XX. arcypasterze galicyjskich dyecezy.ii 
z wyjątkiem X. kardynała Puzyny, i przez dw» 
dni odbywali narady nad sprawami Kościoła- 
W  pierwszym dniu odbywały się narady biskupów 
łacińskiego obrządku u X  biskupa Pelczara, a xl 
X. biskupa Czechowicza biskupów ruskiego obrzą
dku. W  drugim dniu były narady wspólne oby
dwóch obrządków u X. biskupa Czechowicza. $a- 
rady przeciągały się do godziny U  w nocy W  śro
dę przed odjazdem była jeszcze krótka konierer; 
cyay.po której południowymi pociągam: rozjechali
się X. arcypasterze do swych dyecezyj. X. arcybi
skup Teodorowicz wyjechał do Wiednia.

R o z s z e rz e n ie  s*eci tra m w a ju  ele l tryczne*  
go. Miejska komisya elektryczna przyjęła na one- 
gdajszem posiedzeniu cały projekt rozszerzenia sieci 
kolei elektrycznej we Lwowie. Projekt ten obej
muje następujące linie: 1) przebudowa kolei kon
nej na elektryczną, 2) odnoga do rzeźni miejskiej, 
3) przedłużenie do „Żelaznej wody11, i) ulicą Zie
loną, albo Kochanowskiego i ulicą św. Piotra do 
cmentarza, 5) ul. Janowska, 0) Wysoki Zamek, 
7) ul. Zamai stynowska, 8) objazd między placem 
Gołuchow?skich do Podwala, 9) odbudowa odnogi na 
plac powystawowy. Te linie mają być -wykonan0 
do jesieni r. 1907. Następnie, jeszcze linia- ulica 
Kadecka-Plac powystawowy; a w dalszym plan10 
serpentyna z Wy-sokiego Zamku koło zakładu K1' 
selki i linia do Brzuchowic.

K o n ku rs  na posadę rzeczywistego nauczy
ciela dla nauk budowniczych rozpisuje Dyrekeya 
państwowej szkoły przemysłowej tve Lwów ie. R°"

Wyplata kuponów i wył sowanycli obligacyi. Kewizya losów i innych papierów warto,ściowycli. 
ubezpieczenie losów od straty? przy wylosowaniu

DOM aAWKOWY i KA5STOR WYMIANY
Sokal & Li li en

Zlecenia z prow incyi odw rotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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fczna płaca 2.800 kor., dodatek alttywalny 000 kor. 
Podania do 7 grudnia.

Ś m ia ły  napad bandytów . W  tych dniach 
0 godzinie 1 w południe na kasyera cegielni lir. 
Honikiera w Ząbkach, p. Jerzego Jeziorowskiego, 
powracającego z Warszawy z sumą 2.100 rubli na 
"'ypłatę robotników, po wyjściu z wagonu na przy
stanku Drewnica kolei petersburskiej, napadło 
trzech bandytów uzbrojonych, którzy dali do niego 
Piłka strzałów, a następnie, zrabowawszy rannemu 
rewolwer i pieniądze, uciekli. .Jedna kula przebiła 
kasyerowi nos, druga utkwiła w szczęce, a trzecia 
w czaszce, nie dotknąwszy mózgu. Zaalarmowani 
robotnicy cegielni pobiegli za uciekającymi rabu
siami, którzy znikli w pobliskim lesie skarbowym, 
wówczas około 10 ludzi, dosiadłszy koni, rozpoczę
ło pościg i dopędzilo bandytów w odległości 5 
Wiorst pod wsią Maciołki w lesie. Jeden z nich 
fcdołał mimo to umknąć, dwóch zaś schwytano i 
odebrawszy im rewolwery i całą zrabowaną sumę, 
oddano ich w ręce policyi. Są to mieszkańcy Ma
rek, gdzie podobno obecnie polieya wpadła na 
ślad całej bandy rabusiów. Stan zdrowia rannego 
kasyera jest ciężki, lecz nie beznadziejny.

H o n o ro w e  o b y w a te ls tw o  nadała Bada miej
ska w Radymnie staroście jarosławskiemu panu 
Grodzickiemu za jego dodatnią działalność dla 
miasta.

Z  Rzym u donoszą: Krakowska Akademia 
Umiejętności wysłała w r. b. delegatów swoich: 
dr. Loreta ze Lwowa i dr. Sińkę z Krakowa dla 
poszukiwań w tutejszych archiwach, zwłaszcza zaś 
w archiwum Watykanu. Jak  zwykle, przybędzie tu 
w końcu roku dr. W ładysław Abraham, prof. Uni
wersytetu lwowskiego, kierownik ekspedycji, a je
go referat, zamieszczony w sprawozdaniach Akade
mii Umiejętności na rok 1902, daje wyobrażenie 
o ogromie obszai-u tych poszukiwań. Bawią tutaj 
także dr. Karol Hadaezek, prof. uniwersytetu 
lwowskiego, dr. Teofil Pi erstmun i artysta-malarz 
Popiel.

O s tro żn ie  z  k inem atografem . Pisma londyń
skie otrzymały onegdaj w drodze telegraficznej 
wiadomości o wypadku, jaki zdarzył się w czasie 
produkcyi z kinematografem w teatrze w Eyans- 
ville w Stanie Indyana, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Oto skutkiem tego, iż węgiel, 
który wypadł z lampy łukowej, padl na postawę 
film, nastąpiła eksplozya, poczem cała scena sta
nęła w mgnieniu oka w płomieniach. Na widok te
go powstała wśród zgromadzonej w teatrze publi
czności szalona panika. Ofiarą jej padło około pięć
dziesiąt osób, odnosząc poważne obrażenia. Z tru
dem tylko udało się obecnym w teatrze organom 
policyjnym uspokoić przerażony tłum i ułatwić pu
bliczności opuszczenie widowni, przyczem aż mu
siano aresztować kilku mężczyzn, którzy, ufni w 
swe siły, chcieli pierwsi przedrzeć! się przez tło
czącą się u wejść publiczność.

Podobny wypadek, choć nie tak poważny w 
skutkach, notują także kroniki pism wiedeńskich z 
ostatnich dni. W  niedzielę bowiem, jak czytamy w 
Zeit, zajął się podczas przedstawienia w teatrze 
,-Urania11 długi 140 metrów pas film kinematogra
ficznych, skutkiem t. zw. krótkiego spięcia prądu 
elektrycznego. Przytomności tylko obecnego przy 
aparacie projekcyjnym w chwili wypadku funkeyo- 
ńaryusza teatru zawdzięczać należy, iż wypadek 
nie pociągnął za sobą katastrofy. Spostrzegłszy 
bowiem płonące filmŷ , rzucił p. Kr. Steinzer, tak 
się nazywa ów funkeyonaryusz, kilka poduszek do 
okien na płonące filmy, a następnie puszczono na 
nie strumień wody, tak, iż w jednej chwili stłu
miono pożar, a wobec tego, że natychmiast zaświe
cono światło elektryczne na widowni, a publiczność, są
dząc, iż przedstawienie dobiegło końca, bez żadne- 
g° wypadku opuściła salę w zupełnym spokoju. 
Mimo to na miejsce wypadku wysłała straż ogłiio- 
Wa pogotowie, którego zjawienie się przed gma
chem Uranii, wywołało wrażenie wśród publiczno
ści, która wówczas dopiero dowiedziała się o wy
padku.

W  spraw ie  ty tu łu  inżyniera- Na ostatniem 
posiedzeniu wydziału Izby inżynierskiej uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucję :

„Od 30 lat żądają technicy z akademickiem 
■Wykształceniem ustawowej ochrony dla tytułu in
żyniera, co niestety dotąd pozostało bez skutku. 
Inżynierowie słyszą wprawdzie często piękne sło
wa uznania i zbierają za dzieła przez nich stwo
rzone zaszczytne pochwały, ale słuszne ich żądania 
nie zostały dotąd preez Reprezentacyę państwa u- 
względnione, pomimo, że c. k. rząd, co z wdzię
cznością uznać musimy, przez wniesienie i popie
ranie odnośnego przedłożenia rządowego czynił 
wszystko, co było w jego mocy.

Wniesione dnia 22-go maja 1903 roku przez 
komisyę naukową (Unterrichtsausschuss) Izby po
słów sprawozdanie o projekcie ustawy o uregulo
waniu tytułu inżynierskiego, nie weszło dotąd na 
porządek obrad w Izbie, a to ciągłe i ustawiczne 
zwlekanie sprawy musiało wywołać słuszne rozgo
ryczenie tak między młodzieżą techniczną, jakoteż 
ukończonymi technikami, którzy czują się boleśnie 
dotknięci niechęcią i lekceważeniem z jaką Repre- 
zentacya państwa traktuje najważniejsze postulaty 
techników.

Ponieważ obecna kadeneya. Izby posłów koń
czy się wr styczniu 1907. jest zatem jeszcze możli- 
wem załatwienie opracowanej już ustawy o tytule 
inżynierskim, a galicyjska Izba inżynierska, powo
łana do zastępowania interesów techników, ma nie- 
płonną nadzieję, że Wysoka Izba posłów nie rozej
dzie się przed uchwaleniem tej ustawy, przezc.o 
naprawi krzywdę wyrządzoną technikom przez 
zwlekanie z załatwieniem tego najważniejszego po
stulatu wszystkich techników z akademickiem wy
kształceniem i zaskarbi sobie ich wdzięczność11.

Z  teatru . Dziś, w piątek, powtórzoną będzie 
zabawna komedya „Tak albo nie11 z p. Nowackim 
w roli popisowej. Do jutrzejszego drugiego przed
stawienia pięknej opery Mascagniego „L’Amico 
F ritz11 z gościnnym udziałem Ireny Boliuss. doda
ną będzie jeszcze dwuaktowa opera Leoncaralla: 
„Pajace11 z pp. Hendrichówną, Muszyńskim, Okoń
skim i Zarembą w głównych partyach.

W  s p ra w ie  C z a r to w s k ie j S k a ły  donosi n&m 
p. W. Breiter, że jako budowniczy miejski i przed
siębiorca budowy kolei otrzymał od c. k. Starostwa 
lwowskiego upoważnienie do wydobywania kamie
nia w okolicach Czartowskiej Skały. Upoważnienie 
to wydało Starostwo po komisyonalnem zbadaniu 
terenu, wyznaczyło mu miejsce, gdzie ma kamień 
Wydobywać i udzieliło mu na to koncesji. A dalej 
pisze p. Breiter:

O zniszczeniu resztek szczytów Czartowskiej 
Skały, z n i s z c z o n y c h  z r e s z t ą  p r z e d  l a t y  
p r z e z  c, k. r z ą d ,  ani się nikomu nie śniło i 
nikt niszczyć ich do reszty niema najmniejszego 
zamiaru.

W y s ta w a  N apoleońska. Po ś. p. Leopoldzie 
Lityńskim, zmarłym 28 lipca r. b., pozostały pię
kne zbiory sztychów i dzieł, dotyczących przewa
żnie epoki Napoleońskiej. Kolekcyę swoją, liczącą 
247 sztychów i 200 dzieł, zmarły przekazał Zakła
dowi narodowemu im. Ossolińskich. Zanim jednak 
zbiór ten przejdzie w faktyczne posiadanie Zakładu

rodzina zmarłego, piowodowana szlachetnymi wzglę
dami, postanowiła urządzić publiczną wystawę, do
chód zaś z niej pjrzeznaczyła na cel dobroczynny, 
mianowicie na Towarzystwo Szkoły Indowej. W y
stawa odbędzie się w gmachu miejskiego Muzeum 
przemysłowego.

R e k o lekcye  x ięźy  ruskich. Ze Skałatu piszą 
nam: Tutejszy dziekan ruski urządza rekolekcye 
dla duchowieństwa ruskiego przy końcu listopada 
b. r. i dla dawania, nauk rekolekcyjnych zaprosił 
JE. X. Metropolitę Szeptyckiego, który obiecał 
przybyć i miewać nauki. Duchowieństwo łacińskie 
odbywa rekolekcye w porze ciepłej tylko i to w 
jakimś klasztorze, albo podobnym zakładzie; mając 
w jednym gmacku i sypialnie, i refektarze, i sale 
do rozmyślań, i kaplicę, mogą się łatwo i spokojnie 
kapłani oddawać ćwiczeniom pobożnym. Skałat ta
kiego gmachu niema, więc będą xięża ruscy uloko
wani po wielu i różnych mieszkaniach, kiedy X. 
dziekan wzywa duchowieństwo, by zabierało z sobą 
kołdry, poduszki i t. p. rzeczy. Taki sposób podró 
żowania antiguo rhore już wyszedł zupełnie z uży
cia; teraz ludzie skromnych wymagań przyzwyczaili 
się do pewnego komfortu. Skałat wcale nie jest 
miejscem stosownem, bo niema żadnego dużego 
gmachu; pora zaś wcale nie jest przyjemną, bo już 
teraz mamy zimno, błoto i szarugę. Poniekąd więc 
nadużyto dobroci i gorliwości kapłańskiej X. Me
tropolity, by miał nauki rekolekcyjne w tak przy
krej porze roku. Stosownicjszem byłoby, gdyby to 
bj-ło latem i lepiej byłoby, gdyby komitet był po
prosił kogoś z obywatelstwa o odstąpienie którego 
dworu. np. częściowo niezamieszkałego; tam mieliby 
sięża całkowite utrzymanie porządne i wygodne 
i tam w tym samym gmachu odbywałyby się re
kolekcye kapłańskie, /resz tą  0 0 . Jezuici i Domi
nikanie w Tarnopolu, albo 00 . Karmelici w Trem
bowli pewnie nie odmówiliby swych klasztorów na 
rekolekcye dla ruskiego duchowieństwa; Trembowla
0 wiele więcej nadaje się, bo jest większem i dogo- 
dniejszem miastem, niż Skałat, i ma kilka porzą
dnych hoteli. Szkoda wielka, ża komitet nie miał 
zaufania do gościnności obywatelstwa polskiego.

K o m a s a c je  W G alicyi. Pierwsze z urzędu 
przeprowadzone komasaeye chłopskich gruntów 
rozpoczęto w Galicyi w r. 1904 w gminach Skni- 
łówek i Chiszewicc. Komasację w pierwszej gmi
nie ukończono już w r. 1905 i grunta oddano wła
ścicielom. Obszar komasacyjny w Skniłówku, poło
żonym pod Lwowem wynosił 148 ha gruntu, nale- 
żącycli do 39 właścicieli i 5 mas. Przed komasa
c ją  na obszar ten składało się 519 parcel o prze- 
cięciowej przestrzeni 0.28 ha, po komasacyi 71 
parcel przecięciowej przestrzeni 2.1 ha. Zmniejsze
nie się więc rozdrobnienia parcel przedstawia się 
w stosunku 7 : 1 .

Komasację w gminie Chiszewice ukończono 
ubiegłego lata. Przeznaczony tam do komasacyi 
obszar wynosił 1234 ha i należał do 643 właści 
cieli i 269 mas spadkowych, które faktycznie były 
już rozdzielone, jednak w księgach gruntowych 
figurowały jeszcze jako masy. Po ich rozdzieleniu 
\vj7nosiła liczba właścicieli 713. Przed komasacyą 
było w Chiszewicach 4683 parcel o przecięciowej 
przestrzeni 0.29 ha, po komasacji jest 1688 par
cel o przecięcioWoj przestrzeni 0.73 ha. Tedy sto
sunek zmniejszenia się rozdrobnienia gruntów wy
nosi 3 : 1.

Komasacja ta bjda nader trudną, nietylko z 
powodu olbrzymiej liczby właścicieli, ale także z 
powodu złych warunków terenu i ogroimiie zanie
dbanych i nieregulowanjmh oddawna stosunków 
prawnjrch właścicieli gruntów. Pięćdziesiąt zabudo
wań gospodarskich musiano za odpowiedniem wjT- 
nsgrodzeniem rozebrać i przenieść na nowe parce
le. Ostatecznie komasacyę załatwiono ku zupełne- 
inu zadowoleniu wszystkich bez wyjątku właścicieli; 
udało się nawet rządowi zachęcić chłopów do stwo
rzenia spółki w celu eksploatowania wielkiego 
gminnego torfowiska.

Akcya na polu komasacyjnem przj-jmuje się 
w naszym kraju doskonale. Dwanaście gmin wnio
sło już podania z żądaniem, by przeprowadzono u 
nich komasacje. Dodać należy, że kraj nasz zobo
wiązał się z własnych funduszów przez 15 lat po
krywać koszta personalu technicznego, potrzebnego 
do komasacyi.

B a n d jtyzm  w e L w o w ie . P. Bronisław We- 
resz, słuchacz trzeciego roku praw, podniósł dzi
siaj o wpół do 12 w południe 1500 koron w Ban
ku austro-węgierskim. Pieniądze zawinięte w ra
chunek bankowy trzymał' w ręce w kieszeni palto- 
ta. Koło kawiarni Wiedeńskiej wsiadł do tramwaju 
elektrycznego i pojechał na ulicę Łyczakowshą, przy 
której mieszka piod liczbą 19. Gdy szedł już p>o 
schodach na górę do mieszkania, nagle z tyłu ja
kiś drab uderzył go w głowę. Pan Weresz obejrzał 
sic, W tej chwili ów drab nderzj-ł go powtórnie 
w głowę, tym razem jakiemś narzędziem, zdaje się, 
wielkim pilnikiem. Napadnięty utracił na chwilę
przytomność. Drab wyrwał mu z ręki pieniądze
1 uciekł. Pan Weresz ma na czole i policzku ranę 
długą na przeszło 10 cm. Napastnik umknął; poli
c ja  jeszcze nie schwytała go.

T e m p era tu ra  dnia 14 listopada o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej 0, we
Lwowie — 1, w Tarnopolu — 2, w Czarniowcach 
-j-1, w Wiedniu ~j~ 6, w Salcburgu —2, w Gracu 
— 1, w Pradze -|~ 6, w Tryeście --j- 8, w Abbazyi 
■-j~ 7, w Raguzie 4- 10, w Budapeszcie —j-- G, w 
Berlinie -j- 7, w Hamburgu -j- 7, w Monachium 
-j- 2, w Zurychu — 6, w Genewie -j- 4, w Lugano 
-j- 1, w Anglii ~j- 7, w Paryżu 0, w Biarritz 
-j- 2, w Nizzy -j- 6, w północnych Włoszech -j- 2, 
we Klorencyi -j- 6, w Rzymie -f- 7, w Neapolu 
4-9, w Palermo -|~13, w Madrycie -j-10, w Sztok
holmie —3, w Petersburgu — 6, w Wilnie - - 5, 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 7, w Kijowi* 
- j -  3, w Odessie -j~ 4, w Serajewie — 1, w Bel
gradzie 4, w Bukareszcie — 1, w Sofii — 2, 
w Konstantynopolu -4- 8, w Atenach 4 10. (Tem
peratura według Celsiusza)^

Z m arli. Roman hr. Rostworowski zmarł w 
Krakowie, dokąd przybył w celu odwiedzenia swe
go syna Michała, profesora prawa międzynarodo
wego w Uniwersytecie Jagiellońskim. Zmarły liczył 
80 lat, a pozostawił trzech synów: wspomnianego 
wyżej Michała, Tadeusza, budowniczego w Wilnie, 
i Karola, poświęcającego się muzyce.

S tan  p o w ie trza . T. o godz. 7 rano i R. 
w poł. -4- 6 R. w cieniu, -V- 8 na słońcu Bar. 
767. Spada. Prześliczna pogoda.

M uzykalni (na ko n c erc ie ).
— Doprawdy, nie mogę rozróżnić, czjT to Alle

gro, czy to Andante ?
— Niestety, i ja  tak daleko nie widzę, mam 

krótki wzrok.

P ro f. F ra n c is ze k  N euhauser i Sp., skład forte
pianów, pianin i harmonium, Lwów, Batorego 11, ma 
instrumenty pierwszej jakości. Kierownictwo fachowe. 
Sprzedaż, kupno, wynajm na przystępnych warunkach.

wieczorem „Przyjaciel Eryc,u opera Mascagniego.— 
W  niedzielę popołudniu „Jaś i Małgosia,11 baśń o- 
perowa w 3 aktach Humperdinka; wieczorem „La 
Bestia,11 dramat J. Żuławskiego. — W  poniedziałek 
„Tak, albo nie!11 koinedj-a J. Bernarda i A. God- 
fernaux’a. — We wtorek (wznowienie) „Boccacio,11 
opera komiczna w 3 aktach Er. Snppśgo, z panną 
Miłowską w roli tjdułowej. — We środę po raz 
pierwszy „Pani Walewska,“ sztuka w 5 aktach 
przez Waci. Gąsiorowskiego i Ign. Nikorowicza. — 
We czwartek „Boccacio,u opera komiczna.— W pią
tek „Pani W alewska11.

R e p e rtu ar te a tru  k ra k o w s k ieg o . W  sobotę 
„Sherłock Ilolmos,11 komedya w 4 aktach według 
Conan Doylea et Gilleta (nowość); w niedzielę po
południu „Oj młody, młody,11 komedya Al. hr. Fre
dry (syna), wieczorem „Sherłock Holmes11.

C o io s se u m  Hermanów. Od 16 do 30 listopada. 
Sensacyjny program nowości: „Ślub Jerzego,11 grote
ska w 1 akcie Arsena Courtier. The Trentanowies, 
sensacyjny akt napowietrzny „Seppl Manermeier 
w swojej scenie i w Adpach11. Balet Taglioni la 
Matckicke. „Polowanie na jelenie11 i „Podróż przez 
Ceylon,11 wspaniałe obrazjr bioskopu. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8.

Widowiska i koncerty.
R e p e rtu ar te a tru  m ie jsk iego . D ziś: Tak, 

albo nie!u, kom. T. Bernarda i A. Godfernaux. — 
W sobotę popołudniu „Zemsta,a kom. A. hr. Fredry,

Literatura i sztuka.
* Z  opery. Pracowita dyrekcjTa naszego teatru 

dała nam wczoraj poznać prześliczny obrazek sce
niczny, oblany słońcem młodości i miłości, a no
szący nieodpowiedni tytuł „Przyjaciel Frj-c“. Tytuł 
Ae/~ yzkodził zapewne utworowi Mascagniego wzdo- 
jyfej, ipularności w Europie. Musiały mu także 
srkbuzić i inno błędy, znajdujące się 'w  tym utwo
rze, jak np. te-n, że we wszystkich trzech aktach 
występują chóry, ale nigdj’ się na scenie nie poja 
wiają, tylko zawsze śpiewają za kulisami. Miał je 
dnak Mascagni w tern ukrywaniu chórów pewną 
myśl głębszą, mianowicie tę, że chciał jak najbar
dziej uwypuklić miłość* do siebie dwojga młodych 
ludzi, na nią skoncentrować całe światło teatral
nych kinkietów i całą uwagę słuchaczy.

Eabuła libretta jest bowiem następująca : Ma
jętny właściciel dóbr w Alzacji, F rjrc Kobus (p. 
Malawski), nieświadomie kocha córkę swojego eko
noma, Zuzię (p. Irena Bohuss). Ponieważ to jest 
bardzo dobra i poczciwa dziewczyna, przeto przy
jaciel Fiyca, rabin Dawid (p. Ludwig) namawia go, 
żebj7 się z nią ożehił. Frj'c, na samą myśl tego 
mezaliansu, oburza się i tak o jego niemożliwości 
jest przekonaity, że idzie z rabinem o zakład, iż 
do tego nigdy nie dojdzie, dając jako stawkę jedną 
ze swoich winnic. W tedy rabin zaczyna zręcznie 
budzić zazdrość we Frycu, utrzymując, iż jakiś 
młodj7, ładny i bogaty chłopak stara się o Zuzię i 
że ekonom chce ją  wydać za mego. F rjTc, przera
żony, że może mu zabiorą tę Zuzię, do której się 
tak mocno przj7zwyczaił i którą tak gorąco kocha, 
oświadcza się i zostaje przyjęty przez namiętnie 
w nim zakochaną Zuzię.

Mniej więcej ten sam temat opracował Ro- 
stand w „Romantycznych11; ale podczas gdy pi
sarz francuski potrafił bez odciągania uwagi widza 
od miłości dwojga młodjrch ludzi utwór swój wzbo
gacić w mnóstwo nadzwyczajnie zajmujących szcze
gółów, to librecista Mascagni’ego wpadł jedynie na 
taki pomysł urozmaicenia utworu, że wprowadził 
młodego cygana, który najprzód gra za sceną na 
skrzj-pcach tak, jak w „Manru11, a potem śpiewa 
dwie arye, w pierwszjun i trzecim akcie. Musiał 
Mascagni w tece posiadać dwie cygańskie arjTe, 
więc je zużytkował w tej operze.

To ubóstwo szczegółów i akcesoryów, ten 
brak jakichś scen zbiorowych, któreby wiązały tjxk  
dwoje młodych ludzi i tego rabina z całem otocze
niem i stawiałj7 ich na gruncie realnym społecznym, 
a nie w obłokach wyrozumowanej teoryi o wpływie 
zazdrości na miłość, stanowi jedyną ujemną stronę 
tej opery. Poza tein są same dodatnie. Posiada ona 
tak prześliczne arye, pełne prawdziwego natchnie
nia;  ma akompaniament orkiestrowy tak misternie 
obmyślany, ma tyle wdzięku, słońca i poezyi, że 
chciałoby się jej słuchać i słuchać. W  pierwszym 
zaraz akcie jest cudowna arjm Zuzi do fiołków; 
następnie bardzo ładne solo skrzypcowe cygana za 
sceną ; jednak nie tak piękne, jak  w „Manru11 Pa
derewskiego. Drugi akt rozpoczyna się znowu śli
czną aryą Zuzi i przepięknym jej dyalogiem z F ry 
cem, a w końcu duetem. W  trzecim akcie znowu 
jest ładna arya cygana i prześliczny duet Fryca i 
Zuzi. Przygitywka do tego aktu jest tak piękna, 
jak intermezzo w „Cayallerii11. Wczoraj publiczność 
gwałtownie, ale napróżno domagała się powtórzenia 
tej przygrywki.

Wystawiono i wj7k®nano u nas operę Ma
scagniego bardzo dobrze. Aby ją  dobrze wykonać, 
potrzeba dwóch rzeczy: poetycznej pary kochan
ków, obdarzonych ciepłym, lirycznym głosem i do
skonałego kapelmistrza, którjdjy potrafił prowadzić 
orkiestrę zwycięsko przez te trudności, jakie autor 
nagromadził w tern zwłaszcza, że ciągle zmienia 
rytm i tempo. Owóż p. Ribera świetnie orkiestrę 
prowadził, a trudno o lepszą i poetyczniąjszą parę 
kochanków, o głosach bardziej ciepłych i bardziej 
lirycznych, jak głos pani Bohussowej i p. Malaw
skiego. Oboje też oni śpiewali doskonale. Bardzo 
dobry bjd p. Ludwig. Głos jego teraz tak jest 
piękny, jak nigdy nie był dawniej: dźwięczny, me
taliczny o barwie bardzo szlachetnej. Inteligentny 
ten artysta włada nim bardzo umiejętnie.

Teatr bjd prawie pełny.

„ TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Berlin . P arlam en t niem iecki na wczoraj- 
szoni posiedzeniu p rzy ją ł wniosek Chłapow skie
go o w strzym anie postępow ania karnego prze
ciw posłowi Chrzanowskiem u — poczem p rzy 
stąp ił do dalszej dyskusyi nad  in terpe lacyą p. 
B assennanna w spraw ie po lityk i zagranicznej 
Niemiec.

S ekretarz stanu  T schirsky oświadczył, iż 
nie mógł być n a  onegdajszem  posiedzeniu, gdyż 
p rzyby ł dopiero z M onachium, gdzie baw ił 
w raz z cesarzem. Nie rozumie, dlaczego uczy
niono m u z tego powodu zarzu t i nazwano 
dworakiem .

P- L ieberm ann  zaznaczył, iż w yw ody Bu- 
lowa by ły  zb y t różowe.

P. G ottlia in  (wolnonryślne zjednoczenie) 
sądzi, iż m imo wszelkie zaprzeczenia, faktem  
jest, że Niem cy są izolowane i prow adzą poli
ty k ę  odosobnioną. Znaczenie tró jprzym ierza dla 
A ustro  - W ęgier obecnie jesf o w iele m niej
sze, gdyż R osya je s t osłabioną i nie m a swo
body akcyi.

P. Z im m erm ann podniósł, iż za rzu t osobi
s tych  (absolutnych) rządów7 w Niem czech nie 
został odparty . F ak t, iż kanclerz nie je s t k ie
row nikiem  polityki, je s t w łaśnie p rzyczyną n ie
stałości po lityk i Niemiec.

Poznań- Pan Piclia, majętny mieszczanin z 
Zabrza, miał córkę w szkole, która oświadezjda, że 
za nic w świecie nie będzie uczyła się religii po

niemiecku. Sąd za to odebrał p. Pisze prawo wty- 
chowania własnej jego córki i oddał ją  do domu 
poprawj7, motywując ten drakoński wyrok argu
m entacja tą, że p. Picha źle wychowuje swoje 
dziecko, skoro ono jest tak krnąbrne -wobec wła
dzy szkolnej.

P oznań. Kapituła poznańsko-gnieźnieńska wy
słała do cesarza memorj-ał, w którj7m prosi o 
wprowadzenie napowrót polskiej nauki religii. Na 
memoryale podpisany jest X- Arcj-biskup Stablcw- 
ski, obaj biskupii i wszj-scy kanonicy zarówno pol
scy, jak niemieccy.

K ra k ó w . Rada miejska po przeprowadzonej 
dyskusji i po wyjaśnieniach referenta i prezjTdenta 
Leo uchwaliła jednomj-ślnie nabj’ć obszar 100-mor- 
gowy gruntów pofortyfikacyjnych, oraz uchwaliła 
na ten cel kredyt 2,100.000 K. Dalej wybrała 
Rada komisyę z 10 członków, oraz prezjTdyum Ra- 
dj’, mające zająć się przeprowadzeniem zakupna, 
przj’gotowaniem planów regulacyjnych i zarysem 
warunków7 sprzedaży gruntów.

Berlin . Niemieckie stacye graniczne w Afrj'- 
ce południowej otrzymałj7 rozkaz, aby rozbrajałj7 
wmzystkick Boerów7, którzy uzbrojeni będą chcieli 
przejść na terj'toryum angielskie.

B udapeszt. Przy wceorajszem ciągnieniu wę
gierskich losów7 premiowych główna wtygrana w 
kwocie 30.000 koron padła na los: s. 20 nr. 5.051.

P aryż. W  fabryce cellulozj7 na bulwarze St. 
Martin nastąpił wybuch, a w następstwie tego po
żar. Wiele osób zostało zranionj-ch, jedna kobieta 
zginęła.

B erlin . Tdgliche liimdsch.au pisząc o mowie 
ks. Biilowa, podnosi, że pochwały trójprzymierza 
nie wielu znajdą zwolenników7. W j7padki przeko
nały już w7szj-stkich o wartości sojuszu z Włocha
mi, sojusz zaś z Austro-Węgrami nie budzi wiel
kiego zaufania z powodu w7ewnętrznj7ch zamieszek 
w7 Austryi.

Germania pisze, iż onegdajsza mowa ks. Bii- 
lowa wykazała raz jeszcze dowodnie, iż jęzj7k dj7- 
plomaty jest po to, aby ukryć mjTśli. Obaw z po
wodu izolowania Niemiec w polityce zagranicznej 
nie mógł ks. Bulów usunąć. Co się tj7czj7 trój
przymierza, to, jak się zdaje, sam Biilow7 co do 
Włoch nie liczy na bezpieczeństwo pupilarne tego 
przymierzowego dokumentu.

P aryż. Pisma tutejsze stwierdzają, że ks. Bu
lów mówił w tonie uprzejmj-m i taktowmun o 
F rancji i że jego mowa w7 każdjnn razie przyczj7- 
ni się do uspokojenia umysłów7. Dalej dzienniki 
francuskie podnoszą, iż ks. Biilow mówił o możli- 
w7ości porozumienia niemiecko - francuskiego w pe
wnych sprawach kolonialnych.

Londyn. Dzienniki tutejsze, omawiając mow7ę 
ks. Biilowa, podnoszą, że gdyby on był rzeczywi
ście kierowTnikiem polityki zagranicznej Niemiec, 
to nie istniałobj7 niebezpieczeństwo zakłócenia po
koju w Europie. Otwarta mowa ks. Biilow7a wy
warła w każdym razie korzj7stne -wrażenie.

(Depesze popołudniowe).
Poznań. Pielgrzym  pelp lińsk i stw ierdza, że 

s trejk  szkolny ogarnął ju ż  całe P rusy  zacho
dnie. Dzieci z rozkazu rodziców7 nie odpowia- 
dają podczas niem ieckiej nauk i relig ii i modlą 
się po polsku. Muszą za to  odsiadywać areszt, 
a oprócz tego grożą im, że po ukończeniu 14 
roku życia nie zostaną uw iolnione ze szkoły.

K ra k ó w . Stosownie do wczorajszej uchw a
ły  R ady  m iejskiej, prezj7dent m iasta wyTstoso- 
wał dziś telegraficznie prośbę do Izby  panów
0 u trzym anie noweli przem ysłow ej w brzm ieniu 
uchw alonem  przez Izbę posłów7.

W a rs z a w a . Onegdaj w ieczorem we W ło
cław ku dwóch ludzi ciężko poraniło  strzałam i 
rew olw erow ym i strażn ik a  m iejskiego, poczem 
uciekło.

W a rs za w a . N arodow y zw iązek robotników  
w ydał odezwę, w  energicznych słowach naw o
łu jącą do b ran ia  udziału  w wyboraoh.

M o s kw a. Podczas rew izyi w7 zakładach 
cham ow ickich znaleziono fabrykę bomb. W  in- 
nem  miejscu znaleziono skład karabinów7, re 
wolwerów i nabojów. A resztow ano przeszło 
100 osób.

W a rs za w a . O napadzie na stacye Suche
dniów nadeszły następujące szczególj7: O godz.
1 m inu t 15 w noey w targnęła  na  stacyę g ro 
m ada złożona z 30 młodzieńców, uzbrojonych 
w rew olw ery. Spotkaw7szy w poczekalni 3-ej 
klasy  żandarm a stacyjnego, z ran ili go oni k il
kom a strzałam i. Żandarm  wtyskoczył na  peron, 
gdzie zaczął strzelać do napastników7, a w tedy  
oni zabili go. N astępnie napadli na  pom ocnika 
naczelnika stacyi i zażądali kluczy od kasy. 
Poniew aż on ich nie m iał, p rzeto  kazali mu 
zaprow adzić siebie do naczelnika stacyi, a ten  
pod groźbą rew7olw7erów m usiał im w ydać klu
cze od kasy, w  której jednakże było bardzo 
niew iele pieniędzy. Zabraw szy gotów kę z kasy  
ogniotrw ałej i biletowej, rozbili napastn icy  
w szystkie skrzjm ki do ofiar dobrow olnych i z 
n ich  zabrali niew ielkie kw oty, jak ie  tam  były. 
A b j stacyę od innych  stacyi odosobnić, poroz
b ijali ap a ra ty  telegraficzne i telefoniczne. Z n i
szczyli też pap iery  tyczące się m ob ilizac ji s ta 
cyi i wogóle poniszczyli p rzybory  stacyjne. Po 
półgodzinnej gospodarce opuścili dworzec, po
gasiwszy jeszcze uprzednio w szystkie lam py na 
stacyi. Ile  pieniędzy zabrali, tego na razie 
stw ierdzić nie można.

K ijó w . Wśród uwięzionych członków rewolu
cyjnej organizacji wojskowej znajduje się 4 ofice
rów z oddziału pionierów7, jeden z piechoty, oraz 
dwóch podoficerów z rezerwj7.

Ł ó d ź. Według obw ieszczenia m ag istra tu , ro 
botnicy  166 fab ryk  są upraw nien i do w yboru wy- 
borców7 (t. j. tych, k tó rzy  mają Wtybrać posłów do 
Dumy. P. Pi)

M o skw a. Wczoraj otw7arto tu biuro moskiew
skiej Sekcji stronnictwa pokojowego odrodzenia 
Rosy i.

K ijó w . Zjazd zw iązku w łaścicieli ziem
skich gubernij kijow skiej, podolskiej i w ołyń
skiej wystosował do rad y  ministrów7 telegram  
z prośbą o bezzwłoczne zniesienie wszelkich 
ograniczeń praw7n j7ch, ciążących na m ieszkań
cach narodowości polskiej. U chw ała w7 spraw ie 
w ysłania tego telegram u zapadła na  jedno
m yślny wniosek rosyjskich uczestników  zjazdu.

P e te rsb u rg . D ziennik Rossia  pisze w a r
tyku le  p t. „N agroda za rozw iązanie k w e stjl  ży
dowskiej że przym usow a koncentracya 5 m i
lionów7 żydów w R osyi zachodniej u tw orzyła 
z tego obszaru niejako akum ulato r rew olucyjny, 
w  k tó rym  rozw ija się rew olucyjna energia żj7- 
dowskiego ubóstwa. Gdzie zaczyna się głód, tam  
ustaje życie, zgodne z ustawą.

Jeżeli mówi się o szkodliwości żydów7 w 
R o sji, to  przedew szystkiem  należy zważyć, co 
j est bardziej n iebezpieczne: czy 5 milionów ży
dów Rosyi zachodniej, czy 207.000 żydów R o
syi w ew nętrznej.

N a razie niem a m ow y o kom pletnem  ró
w noupraw nieniu  żydów, jednakże przed zebra' 
niem się D um y państw ow ej musi być zniesiony

zakaz, niedozw7alający  żydom mieszkać w m ia
stach  i miejscowościach poza obrębem  strefy  
osiedlenia położonych, jako też  praw o poby tu  
ż j7dów7 w ew nątrz R osyi musi być uregulow ane 
zgodnie z istniejącem i ustaw am i. Położenie ży
dów wr R o s ji  zachodniej dom aga się, aby  ko
nieczne zarządzenia by ły  bezzwłocznie w j7dane.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Lwów — P lac M aryacki.

Restuuracya. Pokój do śniadań. Wszelkie toina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 16 listopada. A. Krajewscy 
z Oohladowa. 11. Kuppler z Eriedka. L. Weinber- 
ger z Nadwornej. E. Tabarowska ze Lwowa. S. Si- 
dorowski z Bnrsztyua. L. Popiel z Tłumacza. 
J. Sudewicz ze Stepanowa. J. Oser z Wiednia. 
A. Sandak z Kołomyi. B. Lechner z Berna. 
J. Adlerowie z Tarnopola. R. Augustynowicz z 
Kniaża. B. Sekules z Wiednia. R. Dmochowski z 
Tarnopola. S. Kahane z Łańcuta. J. Abraham 
i N. Horn z Wiednia. S. Muller z Turki. J. Schen- 
kerowie z Przeutyślan. S. Hausner i J, Rabl z 
Wiednia.

NADESŁANE.
R ubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, n ie bierze też 

ona za n ią n a  siebie żadnej odpowiedzialności.

Z lik w id a cji  Spółki tapicerów.
nabyte pirtiory, firanki, kapy, dywany, materye meblo
we itp. sprzedajemy niłej cen fabrycznych. Polecamy 
własnego wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i 

pościel tanie , ja a wseąaaie.
Józef Schuster i K az im ierz  T o c zy s k i 

Lzroir, ul. 3 M a ja  l. 5 (praedrem Spółka tapicerów)-

0 FrS k a łk o w s k i  p S £ K
Nowy firnowy latlal bytaipatyciny Sr. Etersa

będzie otwarty od N. Roku na L ido  pod W en ecyą. 
Nujnoweso ur>a,dr.onit loctciate . Komfort p ierw szoraądny  
K uchnia i służba polska. P odró t * W ieduia lf> godzin- 
Adres o szczegóły: Dr. E b rrs  do fO listopada w K rynicy 
  cd g rudn ia  • Lido, Yenezia.

K an ce larya  ad w o kacka

Dr. Stanisława Dobieekiego
przeniesioną została do domu przy placu B rnard ńskim Nr. 12 A

R o k  za ło żen ia  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firm ą:

AUGUST SCHELLEHBERG % SYK
ul.  K a ro la  L u d w ik a  .1

kupn-e i sprz' daje wszelkie papiery wartościowe, monety itp 
Poleca

Losy oryginalne po dokładnym kursie dziennym za
gotówkę łub w spłatach miesięcznych po K. 20.—.

W ydaw nńtw o  gazety  losowań „N adzieja". P ren u 
m erata roczna 3.40, na  prow incji 3.60

B u dap eszt 16 listopada. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). 
Pszenica na  kw iecień 15’00—1502, na p a 
ździernik  15 .54—15'56; ży to  na kw iecień 13'36 
— 13'38 ; owies na kw iecień 14'88—14'90. — 
K ukurudza na  m aj 1907 r. 10'40—10'42. — R ze
pak  na sierpień 26'60—26'80. — Oferty: m ier
ne. — Chęć k u p n a : m ierna. — Usposobie
nie: ustalone. — P o g o d a : p iękna, zimno.

■ G ie łd a  p o łu d n io w a (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 16 listopada. ~ •

Marki 117.63, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 94.80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
676'00, węg. zakł. kred. 813'50, anglobanku 315 00, 
unionbanku 566'50, bankvereinu 557'50, landerbanku 
444-00, kolei państw. 676-00, lombardy 174-00, akcye 
kolei Elbethal 450.50, fabryki broni 563.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 605.00, Rima MuraDyi 567.50, prag. 
T. żel. 2664.00, losy tureckie 163 50, ruble 253.50, 
Usposobienie: ustalone.

Lwów 16 listopada. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A U c y e  za 100 K . : Kolej gal. K aro la  L udw ika po 

400 K oron —.— do — — Kolej dw orsko-C zem  -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 568 00 do 576 00 Akcye garbarn i w  R zeszow ie 
po 400 kor. — . — do — . - .  Tow. budow y w agonów  
w  Sanoku po 500 koron —.— do 300-—• B anku dja 
handlu  i przem ysłu po 400 k 160-—

i . i s t y  z * s tn w n < ?  za 100 K . : B anku hipot. galic. 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 proc. prerii. 110 00 do 110-70 
4 i pól proc. los. w 50 la t 100 20 do 100 90, 4 p roc. los. 
w 60 lat 97'2Q. do 97 90. B anku k ra j. 4 i pół proc. los w  
51 lat 100 50 do 101-20. B anku kraj 4 proc. los w  57 lat 
97.70 do &8‘4 0 .— Tow. kred. Gal. ziem skie 4 proc. (I em i- 
sya) 99 30 do 00 00, 4 proc los w  41 i po ł la tach  99 30 
do —.—, 4  proc. los w  66 lat 97 30 do 98 00.

O J i l ig i  za  100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4  pro. 
98 50 —99-30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do -  . Kom. Banku kraj. 4 l/i%  (3-ej emisyi) 100.70 do
10140. Kolejowre lokalne Banku krajow ego 4-procentow e 
po 200 koron 97 00 do 97-70. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. — .— do — .— 4 proc. z 1893 r. 97 3 0 —98 00, m ia
sta  L w ow a 4 proc. 95'80 do 96-50, 4%  bez podatku 
(konw ers.) 98 10 - 98.80,

H u n e l y .  Dukat cesarski 11'24 do 11'40. N apoleon- 
dor 19 00 do 19-25 100 ruble rosyjskie papierow e 253'00 
do 255-00. 100 m arek niem ieckich 117 30 do 117 90.

Ruch p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P rz y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  5.50*, 8-45, 5.25, 9.80* 
Z B«e**owa: 10.85.
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

5.50. 10,80*.
Z Podwołoczysk na Podzamoie: 2  0 5 ,  7.00. 11.25, 5.25, 

10.12*.
Z Orerniowieo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 5.45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rewy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławoomego: 7.29, 11.60, 10.50”.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c h o d z ą  zc  L w o w a :
Do Krakowa 8 .2 S ,  1 2 .4 5 * , 2 .4 5 ,  4 -05* 8.35,6.36*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoozysk ■ dworca głównego: 6.20, 10.55,2.21, 

6.15*, 9.60*.
Do Podwołoczysk z Podsamoza: 2 -3 0 , 6 85, 11.15, 6.37* 

10.08*.
Do Czerniowiec; 2 .51 , 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.65, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 3.30.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*.
Do Ławocznogo. 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Rpłzca: 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

U w aga. Pooiągi pośpieszne drusowane są literami 
iłnstemi; pociągi nocne ©znaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieozor do 5 min. 59 rano.

Lwów, ul. Wałowa 3
r l— | } ■ i  i • j L  | | ' L  Polecamy na sezon zimowy nasz zapas futer w skórach, jakoteż gotowe futra damski8 i męski9, boa. koł-

I S l I I l r ^ D r l  I { i H f i l S R l O H  nlerzy. zarękawki, czapki barankowe, oraz wiele innych artykułów w zakres kuśnierstwa wchodzących. Sukna

J do pokrycia fu te r w  kolosalnym  w yborze na  składzie. — W ykonanie trw ałe  i staranne. — Ceny nad-
* — *..........* “ ■ -*-------  ** zwyczaj niskie. — Bogato ilustrow ane cenniki fu ter najśw ieższych modeli w ysyłam y bezzwłocznie franko.
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M i l o d ^ z y  m ą i
(Z  fran cu skieg o .)

(Ciąg dalazy).

Około dziew iątej A rm and z C ravantem  
w yjechali istotnie kuD iw es w celu w ypróbow a
nia -wierzchowców, a w  południe w racali razem  
w  ja k  najlepszej napozór harm onii i zgodzie. 
Napozór, albowiem, ja k  było do przew idzenia, 
wiadomość o nagłym  w yjeździe Łucyi i bliższe 
objaśnienia, tyczące sie tego  w yjazdu, w praw iły  
P aw ła  w s tan  rozdrażnienia, i głuchego gniewu. 
C ały przebieg  k ró tk ich , bo zaledwie kdko tygo- 
dniow ych jego zalotów, rozpoczętych p jd  ja k  
najpom yślniejszą wróżbą, a kończących się ta 
kim  niefortunnym  epilogiem, ran ił go do tk li
wie, a zarazem  zaciekaw iał niesłychanie i za
stanaw iał, jak  ostatn ie słowa tru d n ej do rozw ią
zania zagadki. Ze w tem  w szystkiem , co sły 
szał z ust A rm anda, by ła  zaledwie połowa 
praw dy, o tem  nie w ą tp ił naw et przez chwilę. 
\V  dziw nem  zniknięciu  Ł ucy i kry ło  się najw y
raźniej eoś innego, jak aś  niezbadana na razie 
tajem nica. R ozm yślając w dalszym  ciągu, baron 
p rzypom niał sobie, że ju ż  od pew nego czasu 
dziw iła go widoczna zm iana w usposobieniu 
M iny i A rm anda. H rab in a  byw ała często sm u
tn a  i zam yślona, A rm and zaś sp raw iał w raże
nie człowieka, tłum iącego całą silą woli jak ąś  
nu rtu jącą  go w alkę. Zm iana ta  datow ała się 
m niej więcej od ukazan ia  się na w idowni p an 

ny  A ndrim ont, z czego n ietrudno było dojść do 
prostego wniosku, źe n ik t inny, ty lko  ona je s t 
pośrednim  lub bezpośrednim  spraw cą owego 
rozdźwieku. A le w ja k i sposób? i dlaczego ? na 
te  p y tan ia  brakło m u ju ż  odpowiedzi. Z d ru 
giej strony, puszczając wolne wodze fantazy i, 
dochodził do wniosków, stojących w tak  rażą- 
cem przeciw ieństw ie z faktam i, że w rezultacie 
nie w iedział sam, co sądzić o całej sprawie.

D la zrozum ienia is to tnych  powodów ci
chego sm utku  A rm anda i M iny, oraz dla zro
zum ienia nagiego w yjazdu Ł ucyi należało prze- 
dew szystkiem  znać gotowość do w szelkich ofiar 
ze s trony  p an n y  A ndrim ont, tudzież w ytw orzyć 
sobie choć przybliżone pojęcie o bezgranicznej 
szlachetności obojga m ałżonków. B ył to  ju ż  je 
dnak zb y t tru d n y  problem at dla filozoficznych 
zdolności C ravanfa. D om yślał się, ale nie um iał 
czytać w niezbadanych  tajn ikach  serca ludzkiego.

Z ty ch  więc i innych  powodów znacznie 
później, bo w parę  tygodn i po opisanych w y
żej w ypadkach, danem  było zrozum ieć baronow i 
w łaściw y stan  rzeczy. Rzecz prosta, że oprócz 
Paw ła i m ark iza de \  iilenoisy n ik t nie dom y
ślał się naw et praw dy. Swobodne i natu ra lne  
zachow anie się M iny i A rm anda mogło w pro
w adzić w błąd w szystkich  i zadać kłam  n a j
trafniejszymi domysłom i przypuszczeniom . W p ra 
wdzie jaszcze tego samego dnia, w niespełna 
dwie godziny po odjaździe Ł ucyi, dyplom ata 
rozm aw iał długo z hrab iną, chodząc z n ią po 
ustronnych  alejach parku , ale ze w zględu na 
poufale i zażyłe stosunki, łączące m arkiza z do
mem Pontenayów , pow'yższy szczegół nie zw ró

cił n iczyjej uwagi
Tym czasem  A rm and ży ł w nieustannym  

ruchu. J u ż  to w yjeżdżał do zam ku C ravant, 
n iezby t odległego od Deauwille, i p rzebyw ał tu  
po k ilka  dni z rzędu, konferując długo z p len i
potentam i obszernych sw ych posiadłości, już  to 
przebyw a! w P ary żu  i rzucał się w w ir życia św ia
towego i polityki, albo wreszcie w b rak u  innego 
zajęcia ujeżdżał w łasnoręcznie konie, p rzezna
czone na to r w yścigow y—słowem czynił w szyst
ko, co ty lko  leżało w jego mocy, by le odpędzić 
śc ig a jąceg o  wciąż wspom nienie, byle nie uledz 
tęsknocie j rozpaczy. Jazd a  konna, w  której,, 
ja k  wiadomo, b y ł n iezrów nanym  m istrzem , 
przedstaw iała dla niego jeszcze najw ięcej u ro
ku, ponieważ w tedy  ty lko  czuł się zupełnie sa
motnymi, a sam otność w obecnym  nastru ju  jego 
duszy by ła  jed y n ą  u lgą w cierpieniach. B y
wało nieraz, że zm ęczony długiem  pasow aniem  
się z bardem  stworzeniem , zsiadał z konia, przyr- 
w iązyw ał go do drzew a k ład ł się na  skałach 
wybrzeża. W  tak iej pozycyi m arzył długo ze 
wzrokiem , utkwionymi w dal niezm ierzoną. G łu
chy pom ruk fa l morskich, liżących nieom al je 
go stopy, w tórow ał żałosnej skardzo jego serca. 
L ub ił w słuchiwać się całem i godzinam i w te 
szm ery i szumy, odnajdując w nich w zględny 
spokój i ukojenie.

Łucyra n ie  daw ała znaku  żyrcia, nie w ie
dział przeto, co zaszło m ięd g j n ią a Miną, ho, 
że owej pam iętnej nocy, rozm aw iały ze sobą, 
tego by ł praw ie pew ny. W iem y już, ja k ą  n ie 
spodzianką było dla n iQgo usłyszeć z ust M iny 
to, z ozem w łaśnie zam ierzał udać się *#Ą, niej.

P rzekonał się, że Mina n iaty lko  pow iadom iona 
je s t o projekcie w yjazdu  Ł ucyi, ale wie więcej 
jeszcze ; lękając się jak ie jś  nieoczekiw anej odpo
wiedzi, nie p y ta ł o nic. O dtąd w idział żonę 
wciąż bladą, z zapadłem i oczami, sm utną i znę
kaną. W szyscy spostrzegli tę  zm ianę i zaniepo
koili się nią żywo. A le h rab in a  nie życzyła so
bie, aby się nad n ią litow ano, i odpow iadała 
w szystk irS  że je j nic nie dolega-

Niebawem  też cale tow arzystw o rozpró
szyło się powoli, zwłaszcza, że sezon kąpielo
w y ju ż  się kończył. P ierw sza w yjechała pani 
de Jessac, następnie baron  de T rńsorier z żo
ną. W  tym  sam ym  czasie m arkiz de Y illenoisy 
otrzym ał w ażny telegram , w zyw ający  go n a 
tychm iast do P aryża. F irm o n t do trzym yw ał 
jeszcze tow arzystw a Crawantowi, W krótce je 
dnak  obadw aj pożegnali gospodarzy. Państw o 
de F o n ten ay  zostali sami. Zgodnie z projektem  
opuścili w k ilka  dni D eaiw ille i w rócili do 
zam ku C ravant. C hwili tej w yg ląda li oboje 
z rów ną niecierpliw ością. Obecnie n ie po trze
bowali ju ż  odgryw ać komedyń i m askow ać we
sołą -łwarzą sm utku, trap ią ceg o  ich dusze. 
W obszernych kom ndtucb w spaniałego zam ku 
i w  ciszy otataczającego go p ark u  znaleźli na- 
‘ręśzcie samotność, do k tórej w zdycha każde 
zranione serce. A rm and zam ykał się najczęściej 
w swoim pokoui i tu , z książką w  ręku , paląc 
cygaro  jedno po drugiem , usiłow ał czytać... 
A le napróżno... Nie wzywtuna, a zav, sze obe
cna;- ukazyw ała iąję postać ja-s.nowłostej dzie
wczyny, w tej samej białej szaSis^ Eg k tó re j JH 
w idział po raz ostatni, ze łzam i w  źrenicach,

N a d e s z ł o  ŚY/ieźe p a s ł o  dworskie 
k u c h e n n e  1  K l g .  2 . 4 0 .

JĘ t
S( » H\t! e l  wS ts 1 4® l l f e 3 t e s * * w

z zapłonionem  obliczem , srzepcąeą zcicha n10 
zapom niane nigdiy słowa m iłości. W ted y  PrzĄ 
chodziły na A rm an d a  chw ile  szalonej rozpacZl 
i gorzkiego żalu; rzucał książkę i z blędn}'11! 
wzrokiem , z zaciśn iętam i dłońmi przech 
się wzdłuż i wazorsz pokoju , n iby  zrani' 
lew w klatce... W  p rzec iąg u  dwóch tygod'11 
zm ienił się do teg o  s topu ia , źe n ik t nie P° 
zna łby  w nim  daw nego, św ietnego i pięknie0 
A rm anda cle F on tenny . B lad y , w ychudły, z I? 
tiiem  nieustannego c io rp ien ia  w yrytera Dii 
tw arzy , by ł zaledw ie c ie r iem  siebie samego-

M inie okazyw ał zawsze dobroć i 
w o ść , k tó re  biednej .'kobiecie w yciskały ^  
z oczu. N igdy, naw et w  przystęp ie najw yż^ 
go rozdrażnienia, nie wywzekł słowa, którełO 
mogło dotknań ją  lub  -zranić. W idocznie prz'  
siągł sobie, że raczej zniesie wszystko, a °- 
szczędzi je j bólu. Ju ż  .i ta k  czuł się wobec 
aż nadto  w innym , ju ż  i tak  w yrzucał soDe 
nieustannie, że za tru ł goryczą wszyrstkie dni JeJ 
życia.

M iua w szakże czy ta ła  w duszy Arnian0 
lak  w o tw arte j księdze. I  ona ze swej stroi* 
dokładała w szelkich s ta rań , byle m u tylko 
p rzysparzać cierpienia. N igdy słowo skarg i 1110 
postało w je j ustach, n ig d y  ani twarzą,, &1}1 
spojrzeniem  nie da ła  rnu do zrozum ienia, 
zna dokładnie clzńrje w ystępnej tej i nieszj#®” 
snej miłości. S m utek  jego  budził w  niej tylłfj 
uczucie bezgranicznej litości... "Wzywała cn<Fi 
albowiem  011 jed en  m ógł przynieść spokój i zi’ 
pomńiertie.

(Ciąg dalszy uassąpi).

L u d w i f e k  J u l i u s z a  S t a d t m u l ł e r a
p i r s y  p ł .  jS fef.8uryaofc.2B t1  £» F r a n o u s k l jjSNs
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SALA FILHARMONI I
T H E

m u ,  v i «
Piątek dnia 16. listopada 1906

Pierwsze
P r z e d s t a w ie n ie

2 R  N  u  n i  e  r  ó  w
Z nader doborowego programu wyszcze

gólniamy następujące numera:
09© O © © © © © 3»© © © © © © ©  ?> © © © © © © © 9© © 3© © (

feyjących,
m ó w iących ,

śp iew ających ,
"j g ra jących

1  tańczących ,

l i  g w izd a jących .

Dalszych 20 ohraz&w o treść) poważnej i hu
morystyczne).

Przedstawienia codziennie od |  do 11 wiesz.
IV  N ie r t r i ł le ,  A w ięta  I  Sro«I.r, P«* p » ł. od gods. 3 -e )

Familijne przedstawienia.

wieży iniód deserowy
kuracyjny, r.iij!o,3*Ey, t-s-ariy hsb płynny 
(patoka) z wlsiEn^eh paziek * kg. 6 kar. 
60 bal, franco. Ktirzterilewł-SK cm. na 

tor, Iw«DOBany.
j Kaplls l i tc l
t i po«'ada^ii) <o*ów, zechcą zti,i<5ać narnc- 
i rn “»ir-«owfgo „Gazety Łandiow»j“. we 
j Lwowie Abanam*nt od duii da >*ńc* 1907 

w?$*zn:e t  roozmkiom fiazarewym wyn<-*i 
j 4 kor

P u b l i k u j ę  tow arzy szk i z na jlepsza  
gr> do iau , lacs w m leds^ym  w i.k u  ktf>- 

j raby wlaasT* itiikoma j^z; ) an»i i in tk U  
pudióia-yaó. J . f. . Z) b'ihi®wic«n 18. b 
II. piętro.

R ząd r.ca  d ó b r
w» accbstronnie wykz.-tałoocy Agronom 
wzorowy administrator z dlagoletttią 
praktykę i pioi wsserrędnemi polzconicmi 
nos lukaj* pas&dy. Łtstawe zgłossenia 

■ pnyjmaje O r a b n 'e w łc z  KrsLów Ło- 
toryka 3.

Cui r y tjB fir ty  p o b e r c a  podttko 
wy pozznkaji. poaady zsrząioj dóbr, 
rachmi-trca lab katyera. ewentualliia p 
dobn-j po.ady przy jednej * in* ytuoyi 
pryw teyeh Zgletz i. 11. biuro fohn a, 
Lwów.

q  P u łk  B dyw izy i ces. gw ardy i opuszczający Tokio. -  
©  G enerał baron  Oshim a i jego  sztab. — T ransport 11- 
©  calowej a rm a ty  oblęźniczej. — S trzelan ie arm at po- 
Q  low ych. — S trze lan ie  11-calowej b a te ry i oblęźniczej.
X  — Zburzenie tw ie rd zy  E rlungshan . — S tu  sześćdzie- 
©  sięciu żo łnierzy  rosyjskich p rzy  zburzeniu tw ierdzy  
© E rlungshan . — G enerał bar. Oshima ogląda pozosta- 
O  Ib w tw ierd zy  g ra n a ty  i to rpedy. — Spotkanie się 
§  gen. S te ss ła  I  b ar. Jiosfł. — P rzybycie gen. b a ro n a  q  
©  N ogi i iego sztabu. — Gen. S tcssci, oberst R eiss,
8  porucznik  M alezciiKo i eskorta. —  Rosyjscy jeń cy  O  

opuszczający P o rt A rtu ra . — T ran sp o rt pakunków  §  
§  i ieńców, —  Gen. Stessel, pan i Stessel i dzieci opu- 5? 
S  szczają P o rt A rtu ra . — Odjazd pociągu z generałem  © 
©  Stesslem  i rodziną z P o rtu  A rtura. — Pochód zw y- ©  
O  ciężkiej arm ii do P o rtu  A rtu ra . ©

T y ch  o b ra z ó w  nie m ożna p o ró w n a ć  z  ODrazami g  
©  fan tas tyczn em i o kazyw an em i d o ty c h cza s  w e  L w o - ©  
©  w ie , lecz  ©
%  l i f T *  R u y a l  V l o  C c m p .  %
©  aw arantu ie  za  praw dziw e zdjęcia z pola bitwy premią ©
f  1 0 . 0 0 0  k o r o n .  i
©  Q

P o n a d t o  j e s t

g :  K O Y A L  Y I O P H O N
najaktualniejsze w dz;orlzinie obrazów

C E N Y  M I E J S C :

Loża K . 2 .-50 , m iejsce pai te ró w  K ? . I. m iejsce 1 K. 5 0  
I I .  miejsce 1 K., I I I  m iijsce 5 0  h. W ojskow i niżej feldfebla 
płacą połowę ceny. Dzieci niżej la t  12 p łacą na  p rzedsta

wienia popołudniow e połowę ceny.
S p rz e d a ż  b ile tó w  w  F ilh a rm o n ii codzien n ie  od  god z. 10 do  

12. i od 2  do 5  popoł.
€t> p ią trk  anpełiile  p ro g ram .

i n i w a -  m m ss

Tanio
bo lo ka i o  1 0 .0 0 0  K. tań 

szy
m a | ! a t y

rlofim i trthrem prrłrabiana 
o wn-.rack u pa-ów rinekiob J 
W. O. Er rcŁockiag.i a Buo-acia. 

polsoa

Bazar łr ? jo ij  »e Ł w i s ,
ul. A k id e ir in k a  I 14.

Kn;ujmy co Kraj wytwarza.

B laZ yce do «t tydla. Koci.
*grt*bła, łłCKotki, trokary, apn« :eradla, 
pok1'-* Fr. C h l ld a k  mag-ay* w yrotli 
iolaaeysh, matalewyab Lwów, Ryaek 45.

i . -e oyu «& ic itfc l« lr l-,ii Ur.raw 
•ka Hi li ka 10. Nrnaayciatka posiadająca 
-ngialski fraseaski, n‘«nia«ki, ansykę  
rówiież Franc-tski aa głd iiny, kony 
n‘emki poaimkoję aara i wasiaaaciania..

O a» a  in te lig e n ta r  ^itokajo d o  
więasa iaka zartiędósyńi don* foota- 

Z . L . 5 2 .  Lwów.

©@»r@o®o«»C"ił€
M aizjiiia  e t ia l iM B lj ,

irf-iw y, pracowity, katol k potrrakny do 
obalngi aasayny ya.r -oj j m^k-a (wią 
kasa trr d ł*  lok^toobila Jt NYolfa w 

kl-gdabargs).
Odpity iwikitotw i wrruaki p^daó dc 

aarięds -łóbr Kędjwu 'Wiaar.ia poej.t% 
Jiicww-g^niona podania ro stanę bat 
odpn-riadri — Jw.adłt.tw aię nio awr*ca - 
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Czas zamawiać
dnowka ow cowe, óJki drsewna

Braci Drobnerów
L w ó w , u l. Slicfeoyfska 10 .

Cannifci gratis i opfatn o.

o  s i l e  <’5  i 1 0 0  ś w i e c ,  z a ż y w a j ą c e  l i t r  s p i 

r y t u s u  n a  1 6  g o d z i n  ś w i e c e n i a  d l a  o -  

ś w i e t l e ń ,  w y s ta w y  u l i c ,  s a l ,  j a k o t e ż  l a m 

p y  s t o ł o w e ,  p o k o j o w e ,  w i s z ą c e  i  s t o j ą c e .  

S d k i s p l o ż y n

R e p r e z e n t a c y a  i  s k ł a d y  u  f i r m y :

Chylewski, Hruby1
I j W Ó W ,  K o p e r n i k a  1 5 a ,

C z e r f e S - o w e e ,  E i n g p l a t z  9 .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 ^
P i e r B c i o B k i

obręozbi ńlabne, Bspit&i bihirtewe, 
ws ellsie wyroby nUtr, i yrab.rna »p 
i sra FrenciiM iek KwsiiriSfflWSfel.
piso Balio!i li. I*r*yjmpje wsiolkio 

obst.alu.aki i roseiacya.

I

!____1

winMi •> *,

I t ta c u ^ n ia  autdew LwAw R ysiek I
P'f»yibtuja takż- pawiąnjki Łicaiką r.r&;u.

«i5

JUlfJ
kąr/.cyjny, boa d inioaiok jsdyay dla 

s&miaidj pasl-i a a tiajwię.
k**aj w G-a.lhyi putitii 5 Mgr. pdsibn 
syllio 6 kor. Dcakocitle wiady do pi«i» { 
i o .v« o )vro fjtfśfioTttgo wyrobn po 70—80 j | 
-  i kor, 1-iO i i '.O litr lub lUstka. Za j , 
aej stoM i wawdaiwokó ri-ars.acya.. Eu*
g t f l i i lN t  ŚW UekS w Zfc»rain. We .Ltro- 
hio BsSóił do nabycia w łismi/ti Sc M3r- 

t iew ioka, K yac b  49.

F I  L

6 1 /'

I  A

rowis, -ul, Haroh M :wlka L 2S
(Nr. telefonu <J37).

Zakład dtriii w Mu.— Filia i B i  I fltanfeo.
Z sirzęd  p a s ia k i j>. K ra ^ a U e g o  

W J e z io r z a n a c h  ad B»rs*orółr v-je !a 
vr 6 kg. tla-zaakacli *-3«yitko optaoain 
prawJaiwy miód lipcowy w eaci* K. 6'śO, 
a nybcrny miód lipcowy sr oaais 7 ko
ron. Miody pitna odsirzsgólnione n* 
kilka wyata-rach, a to atołowy kaisoo- 
lańaki, królowaki i miody pi'n- o'»noo^7o 
ialk borówonas, maliniak, dirsniak »i 
iniak, winogreniak, r-iyniak nd w 6 kg. 
bSainatiliash również opłatnie od K 6 40 
do 6 80. Cenn kl nn tędsnie franso.

E k o n o m
d eb ry  ro ln ik , 4 0  Int, s tdibjotabi 
prakt ką ob*aajonaiocy dob-z« e goapo- 
daratwers rolnom, s pre iradKonisn. ra
chunków, * doćremi świadectwami, pousa- 
knjo posaóy na ordynarni » l ab od 

1 B typ łn ia  19C7 
ZsłnS7eo!a F. I Raryselc?,®, p-rerta

.w a . ia .¥
p o z o s t a ł y c h  % d a w n y c h  r o c z n ik ó w  iiIELOMANA p o  z n i ż o n e j  c e 
n i e ,  k t ó r e  m o ż n a  n a h y ó  w E k s p e d y c j  i  » N n w o £ c i  m u z y c z n y  oh«

L w ó w ,  F a s a ż  l ln u s iu a n a  9.

.K s s t v  <!<>
„Z w rotka‘<

f id

S jp le w m
40 lial.
30 H  
30 „ 
30 „ 
30 j, 
30 „ 
40 „

-M azurka11-, Gil-

f .  f p o i s l i  j S. S o p j j j i ł i
L w ó w , pl. 3 e r ir a r 4 y ó s u i  9.

Magaayn breni i pracownia ruar.nikar 
*kr l’ol3CRKiy broń *njiłi»«kę, śrntswą 
i lcalowę, ora* wsaolłia pray bor/ Iowio 
ckic. E pera-yo uskntecaniaEiy tanio a 

dosiadało Ceny bardzo n;»sio.

W. sprawach losów '̂d*57
»iań s B*s*ych jB*ng. Sprsodajoiay Io*.j 
taltśa nt a piaty mioaięoEne. Losy aacta 
wionc wykapajeBiy i odatępujeoy j . ca 
aplaty. Prosimy EHŚędaó n*»,i«fo Etlcn 
daizyka, k'ó»-y roEnylamy bispiatnie 
Kapno i *pr?o'ai efektów i monet 
F ifitttz ł Cha)®* Dem felakowy we 
Lwowie, pito Mariacki 7

Niezrównane
w amaka i xa oacbu mccno naciagajaoc

HERBATY
ebiorn majowego:
-> U 4  3^4 M«. -

■ 3 e le n g e  de London z kwiatem *t. 3 — 
S o u  *h l i g  czarna nnjprrsdn. „ S2- — 
C o n g o  caar a najprzedmeisza „  l p60 
O S .cuoky be’bat a kwiatem „ '2 —
Oryirinp.liiy ft-nscuski C n g n a k  ,C v U  
r łc r o “ '1. butelki 1 zl , pół buioiki 

1’80. cala eI. 8 50.
N ajlep szy  rum  brem ski i k ra jo w y

pcUca handel

L e o n a r d a  ^ c l e c k h g c
we Lwowie, ul. Batorego 2. 

Wazdkie : amówienia < dwrotnie wjsy  
tię

1. B o rk o w s k i B.
2. Ż e ie ń s k 1 W . „S m utno“ . . . .
3. Ż e le ń s k i W . „B abie la to 11 . . . .
4. Ż e le ń s k i W . „S erenada11 . . . .
5. R ze p k o  W ł. „Dwie p ieśn i11 "Wielkanocne
6. M o s zyń s k i P. „Pieśni I£ ry sty “
7. P o p p e r D . „M ełodya11 . . . . .

jSTas :
1. W o rm s e r  „E leg ia11 M assenet „M elodya11, Ijack

le t „C ap iic ie tto11, Dubois „P taszki 1 kor.
2. M ic h a ło w s k i „B erceuse11 60 bal.
3. M ic h a ło w s k i „K artk a  z album u11, R. Schum an „Le poęte p a rle“,

Dubois „Żarcik, A. K leffel „Jen  c(es E ljtb s11, M. A nhelli „Ma
zu rek 11 60 bal.

4. L a c k  T . „Yalse p im pauto11 30 hal.
5. M ic h a ło w s k i „M enuet11- '50 hal.
6. Klein  A. „Myśli u lo tn e 1̂  Yalse, .M assenet „C herubin11, P hilg ip

„Piosenka babci11, L . Schyttcrli .Harfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc11, W ag n er E . „K artk a  z aldum u11 60 bal.

7. C h o je c k i „Nowe la tk o 11, W ojciechow ska „K rakow iak i M azurek11 „■
Osmański W ., „Solenizant M azur11, Orefi.ce „P reludyum  z Cho
p in a 11 40 hal.

8. G io rd an o  M . „A ndrzej Clienioz11, R ein ch crd t „Yalse z op. K on
sul g en e ra ln y 11, C havagnat E d. „M enuet1, 40 hal.

9. A n d rz e jo w s k a  „D um ka11, Plosajkiew icz „S erenada11, M ellerowiez
„R om ans11, B in e t „Yalse e leg an te11 60 hal.

10. M o szyń sk i „Zagrzm iała, runęła  w  B etleem  z-emia 40 hal.
11. C h o je c k i „Scena w lesie11 z op. P an  W ojew oda“, Józefowióż

„Yalse

W ( ń a e a n y  k a p i t u ł  isltcyjity Si. 0 , 000.0.>11. 
F a n < » * a i rererw ow e 1 gwarassscyjwe K . SjdtiiS.osO,

M c f r a y s t e e  K a a l & t ^ r i i ^ a i i ©

wszelltidi transalicyj fcankewycli 
i lokacyi kapitałów.

K ujino Ł śprzedaź papierów  wartościowych. — P rzep ro 
w adzanie wszelkich obrotów  giełdow ych na ta rg ach  k ra 

jow ych i zagranicznych.
P R O M E S Y , L O S Y  ^(Sprzedaż losów za w y p ła tą  w ra 
chunku  bieżącym ). — O tw ie ra n ie  k re d y tó w  i udzielanie  
za lic ze k  na podLład papierów  w artościow ych. — P rz y j
m ow anie w przechow anie i w  zarząd papierów  w artościo
wych. —• U bezpieczanie losów i efektów  od s tra t z pow o
du wydosowania. — W ykupu  o p ła tn y ch  kuponów  i w ylo
sow anych papierów  w artościow ych. — L is ty  poleca>ące i 
a k re d y ty w y  na sezony podróży. E b ko n t w eksli. — 
Inkasa i w y p ła ty  w k ra ju  i na  m ięjsca zagraniczne. — 
W k ła d k i p ieniężne na książeczki w kładkow e (podatek ren 
tow y opłaca B ank) oprocentow uje po na  asy-gnaty
kasow e z 90-dniowem  wypow iedzeniem  oprocentow anie

po 4 7 ,%  i w  rachunku  bieżącym .
Oddział komer&yjj&lny.

F inansow an ie  p rz e d s ię b io rs tw  p rze m y s ło w y c h  i budow li 
publicznych, k red y ty  na podatk i i cła. — Zaliczkow anie 
fa k tu r tow arow ych. — K upno i Sprzedaż w drodze kom i

sowej tow arów  i zaliczkow anie tychże.

l  O S B S K E S S S S S  8 S 8 S 8 8 £ ” E * 5 S £ r  ’ £>

M

W ag h alte r

Becucei

M azurek nr. 2 “, M ichałowski „P reludyum “ 
b o te11 60 bal.

12. Jan ick i „D robnostka11 Józefow icz „Z moich szkiców11,
„M azurka11, M ascagui „Tw oja gw iazda11 50 hal.

13. R ó życ k i „S erenada11, „N octum u, Haije.ski „H ym n jap o ń sk i11 40 hal.
14. L o n g o  A. „Gondoli na  30 lial.
15. W ie rzch ley s k i „Dwie M azurki11 HIO hal.
16. N u ty  dla d ziec i po 20 hal.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Ilausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, liosyę, 

Szwaicarye, i inne kraje.

l a
ir.f. w y fą tku  p {»*■»» -so/isie«we

'i&tefirAiki* i  sagretniesne, tygnifejlkiy Slw : rs,e t 
piiti&w h u m o r e t s v * i Ł y ,

p rzy jm ttje  ps'tn  «w *• ra i(  
his }'>svw®lra«f£rtf

Akawal U
t -rUig(nwiji 

enitnrh

i^sze

Wł łlti} 4

i Sokfeii®

OBT*

l / i  c t 
Og-lcsjss-oia

m - m ź  U m A j r n w a a  9 .
do w£®ysfkią* pism najtajnaj. ”

Rto^edak odpowiedzialny W a c ł a w  ISłO W Ski j Papier z fabryki Brac; Fiałkowsk oh. Z drukarni E. Winiarza.


